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Pierwszy po wojnie
Zjazd Młodzieży Polskiej w Niemczech

W czasie Zielonych Świąt z inicjatywy Związku Polaków w Niemczech odbył się w Berlinie pierwszy po wojnie Zjazd Młodzieży. 
Na Zjeździe powzięto uchwalę utworzenia jednolitej organizacji, która obejmie wszystką młodzież polską w Niemczech. O Celach 
i zadaniach nowej organizacji dowiedzą się czytelnicy ze sprawozdań zamieszczonych na str. Jf i 5. Na zdjęciu fragment popisów 

zespołów młodzieżowych, które odbyły się w drugim dniu Zjazdu.



W BAGNIE ZDRADY I UPADKU
- Od dziesięciu dni toczy się przed 
Warszawskim Sądem Rejonowym 
proces Doboszyńskiego.

Nie zajmowalibyśmy się specjalnie 
ani „bohaterem tego procesu, ani 
przebiegiem rozprawy, gdyby nie fakt, 
iż — jak to wynika z zeznań świad­
ków i ujawnionych dokumentów — 
Doboszyński i jego towarzysze pyli 
tymi, którzy uprawiali politykę wó- 
dzów sanacyjho - endeckich, polity­
kę, w wyniku której naród polski za­
płacił klęską wrześnkiwą, milionami 
ofiar na wszystkich frontach, tysiąca­
mi szczerych bojowników AK, nie­
zorientowanych w brudnych kon­
szachtach swych',wodzów" z... oku­
pantem, z siepaczami gestapowskimi.

Proces rozrasta się z dnia na dzień. 
Zatacza coraz szersze kręgi. Ujawnia 
coraz to nowe okoliczności. Na świa­
tło dzienne wydobywa z mroków spra 
wy ponure i ciemne. Zrywa z nich o- 
słonki kłamliwej legendy, w które u- 
siłowali spowić je w swym własnym 
interesie zdrajcy i polityczni ban­
kruci.

U pulpitów świadków raz po raz 
staje brutalna w całej siwej nagości 
prawda. Staje i beznamiętnie, rzeczo­
wo operując faktami i nazwiskami 
oskarża nie tylko Doboszyńskiego.

X
Nie sposób w krótkim sprawozda­

niu oddać i ująć to wszystko, co ze­
znało dotychczas kilkunastu świad­
ków, powtarzamy jedynie krótkie 
fragmenty tych zeznań; na podstawie 
tych fragmentów zorientują się czy­
telnicy w bezmiarze ohydy i upodle­
nia, zaprzaństwa i zdrady narodowej 
ludzi, którzy prowadzili naród polski 
do klęski i którzy dziś pod protekto­
ratem innych „mocodawców" ciągle 
jeszcze chcieliby frymarczyć intere­
sem Polski.

Na żołdzie hitlerowców
Oto, co zeznaje o sobie Doboszyń­

ski:- -wis' '
„W r. 1933 zaangażowałem się w wy 

wiadzie niemieckim, wciągnięty tam 
przez Aleksandrę Tyszkiewiczową. 
Dałem się wówczas zasugerować, że 
interes narodu polskiego jest zbieżny 
z interesem narodu niemieckiego i w 
przekonaniu tym żyłem do chwili a- 
resztowania w 1936 r. Zrozumiałem 
jednak swój błąd i po wyjściu na 
wolność uczyniłem w kwietniu 1939 r. 
poważną próbę zerwania £ wywo­
dem niemieckim. Próba ta nie dała, 
niestety wyniku. Niemcy w dalszym 
ciągu dawali mi instrukcje, idące 
wprawdzie po linii ich interesów, ale 
które odpowiadały mojej przedwojen 
nej linii ideowej i które mogłem so­
bie interpretować jako korzystne dla 
Polski. Tak więc wyjeżdżając z Por­
tugalii w październiku 1940 r. otrzy­
małem do-wykonania w Anglii potrój 
ną instrukcję: prowadzenia akcji an­
tyżydowskiej, antyrosyjskiej i prze­
ciw Sikorskiemu.Próbę obalenia S‘kor 
sikiego w 1943 r„ rozkaz propagandy 
przeciw rozlewowi krwi w kraju i 
przeciw powstaniu, rozkaz propagan­
dy antybrytyjskiej po powstairu — 
wszystkie te rozkazy mogłem wyko­
nać bez załamania wewnętrznego. 
Dopiero w 1942 r.. gdy Niemcy zażą­
dali ode mnie obfitych i szczegóło­
wych wiadomości o tym. co się dzieje 
w ruchu podziemnym w kraju, od­
powiedziałem ponowna próba zerwa­
nia ze służba w wywiadzie. I ta pró­
ba nie powiodła się. gdyż Niemcy za­
grozili mi zdemaskowaniem mei dzia 
łalnóści przed wywiadem polskim i 
anńels^m W połowie 1943 r. gdy 
stało sie dla mnie łasne, że N:emcy 
przegrają, postanowiłem zostać sztan­
darowym ideologiem Polskiego Obo­
zu Narodowego, bowiem w tym czasie 
moje osobista ppzvcja polityczna zna­
cznie wzrosła. W tvm celu wwlał^m 
pracę w języku angielskim ..Ekono­
mię miłosierdzia" oraz liczne artyku­
ły zebrane w książce pt. „Studia po­
lityczne".

A oto instrukcje, jakie Doboszyń­
ski otrzymał do wykonania od siwych 
pi-mmckich mocodawców:

Jesień 1942 r. instrukcja ogMsze-m 
cnw:er,,’:oi z połowv stycznia 

1943 r. i pod je"'a Próby obalenia gen. 
Sikorskiego. W kwietniu 1943 r. —

Z procesu Doboszyńskiego
instrukcja o propagandzie w związ­
ku z Katyniem. Jesień 1943 r. — in­
strukcja o szerzeniu propagandy za 
zaprzestaniem rozlewu krwi w kraju. 
Wrzesień 1944 r. — instrukcja o sze­
rzeniu alarmistycznych wiadomości 
na temat stosunków na terenach Pol­
ski, wyzwolonych przez wojska ra­
dzieckie.

Instrukcja antyradziecka była rea­
lizowana na łamach czasopism „Je­
stem Polakiem", „Walka", „Orzeł 
Biały" oraz ustnie przy pomocy na­
rodowców i katolików. Instrukcja w 
sprawie wyjazdu do kraju w lipcu 
1943 r. gdzie oskarżony miał tworzyć 
qui-slingowski rząd polski, kazała mu 
organizować ten wyjazd bez niemiec­
kiej pomocy dla uniknięcia podej­
rzeń.

Niemcy wesz tą mieli całą sieć tych 
inspiratorów, którzy „urabiali" poli­
tykę rządu polskiego. Oto co na ten 
temat zeznaje radca mjr. Nowiński, 
pracownik II Oddziału Sztabu Głów­
nego od 1933 r., na emigracji szef 
sztabu wywiadowczego przy gen. Si­
korskim
i Świadek stwierdza, iż inspiracja 
niemiecka przed wojną obejmowała 
wszystkie dziedziny życia państwa 
polskiego. Omawiając stosunki w II 
Oddziale Sztabu Generalnego, które 
umożliwiły bezkarność Doboszyńskie- 
mu, świadek zatrzymuje się dłużej 
nad wielce charakterystyczną dla 
tych stosunków aferą Sosnowskiego. 
Sosnowski od początku pracował 
równocześnie dla Niemców, rozbudo­
wując jednocześnie fałszywą sieć in­
formatorów i agentów wywiadu pol­
skiego, co pozwalało mu zatrzymy­
wać dla siebie dodatkowo poważne 
kwoty pieniężne. Sosnowski dostar­
czał materiały olbrzymiej wagi woj­
skowej, które już wówczas nie przez 
wszystkich były uznawane za auten­
tyczne. Dokumentem takim był np. 
plan „Organisation Kriegspiel", który, 
według wersji Sosnowskiego, został 
wykradziony z kasy pancernej pracu­
jącego wówczas w sztabie niemiec­
kim majora Guderiana, który dziś ja­
ko generał organizuje wywiad nie­
miecki na usługach Amerykanów.

Gdy w pewnym momencie .. trzeba 
było złożyć Piłsudskiemu raport o 
potencjale wojennym Rzeszy, powo­
łano specjalną komisję, złożoną z 12 
oficerów Sztabu Głównego, z płk. 
Furgalskim na czele. Na komisji tej 
powstały różnice zdań co do auten­
tyczności dokumentów, dostarczonych 
przez Sosnowskiego. Wówczas szef 
wydziału wywiadowczego, płk. Majer, 
wydał opinię pozytywną mimo, że 
wiadomo było, że sam ma wątpliwo­
ści co do tych materiałów.

A oto inny „as" wywiadu niemiec­
kiego na pensji polskiej:

„Należy omówić jeszcze jedno za­
gadnienie — zeznaje świadek Nowiń­
ski — a mianowicie zagadnienie pro­
wokacji i to prowokacji politycznej, 
pojętej w jak najszerszym zakresie. 
Mniej więcej W 1937 roku, na granicy 
zachodniej Polski, nastąpiło spotka­
nie kilku wyższych oficerów Reich- 
swehry z mir. Żychoniem, jako kie­
rownikiem wywiadu polskiego na 
tym odcinku. Byli to delegaci Abwehr 
Abtęilung, którzy zaproponowali wy­
wiadowi. polskiemu współpracę na 
odcinku ‘wywiadu przeciw Związkowi 
Radzieckiemu".

Ludzie tacy, jak Sosnowski i Ży­
choń nie byli przypadkowi, gdyż na 
stanowiska te wysunięci zostali przez 
kierowników dowrześniowej polityki 
zagranicznej. Jak zeznał św:adek No­
wiński, szef II Oddziału, pułk. Majer, 
który znał „właściwą" pracę Sosnow­
skich .i Żychoniów zo.stał wysunięty 
do spełnienia „pewnej" roli przez gru 
pę. Miedzińskt. Beck, Szece.1 itd.

„Wysokie stanowiska w II Oddziale 
zajmowali np. płk. Beck, Szecel, Mie- 
dziński, Wieniawa', Hołówko, ludzie, 
którzy no wyjściu z II Oddziału zaj­
mowali kluczowe stanowiska i kiero­
wali życiem politycznym Polski. To 
tłumaczy, że w Oddziale II przepro­
wadzono pewne szczególne zamierze­

nia i pewną politykę, pojętą na wyż­
szym szczeblu".

I ten sam Żychoń organizował po- 
tym „wywiad" przy gen. Sosnkow- 
sikim w Londynie i ten sam Żychoń 
dzisiaj jeszcze łowi rybki w mętnej 
wodzie bagienka „rządu londyńskie­
go".

Ale Żychoń nie był niewdzięczny; 
za to, że mu ministrowie i generało­
wie „londyńscy" pozwalali spokojnie 
pracować na rzecz Niemców, wyko­
rzystał swoje stosunki i, jak zeznaje 
major Nowiński:

„Żona płk. Gano, szefa II Oddziału, 
byta w czasie okupacji w Polsce. 
Pewnego dnia otrzymała ona polece­
nie od Niemców stawienia się na 
dworcu i w asyście oficera niemiec­
kiego wyjechała do Berlina. Tam był 
ła goszczona przez szefa wywiadu 
Canarisa i oprowadzana po różnych 
lókalach rozrywkowych. Przyjechała 
następnie przez Szwajcarię do Portu­
galii i dalej — samolotem do Londy­
nu. Niemal natychmiast po przyjeź­
dzie Ganowej do Londynu mjr. Ży­
choń został przyjęty przez płk. Gano 
do służby w II oddziale".

Ten sam Żychoń wydostał potem 
z Polski „za życzliwą nieuwagą Niem

W czasie okupacji dalej paktowano 
z Niemcami

Inny świadek Mierzyński, również 
przedwojenny współpracownik II od­
działu, zajmujący się ubocznie dzien­
nikarstwem zeznaje.

„Na początku 1943 r. został nawią­
zany kontakt z Niemcem, oficerem 
Abwehry", nazwiskiem Motte. W roz­
mowach tych brały udział z ramienia 
delegatury dwie osoby oraz ja — ja­
ko tłumacz. W jednej z tych rozmów 
Mctte wysunął propozycję wstrzyma­
nia akcji zbrojnej AK przeciwko ar­
mii niemieckiej, natomiast zgłosił de- 
sinteressement akcją przeciwko poli­
cji niemieckiej. Prosił on dalej o skon 
taktowanie z wywiadem AK, z któ­
rym chciał dojść do porozumienia. 
Równocześnie wysunął propozycję, że 
gotów jest udzielić realnej pomocy 
dla przeprowadzenia przez konspira­
cyjne komórki delegatury skuteczniej 
szej walki z PPR. Jeżeli chodzi o ak­
cję przeciw PPR, oświadczył, że jest 
gotów udzielić nawet pomocy w po­
staci broni lub w innej formie. Gwa­
rantował też, że wywiad niemiecki za 
przestanie jakiejkolwiek bądź działał 
ności przeciwko AK.

Motte otrzymał po pewnym czasie 
pozytywną odpowiedź. Zgodzono się 
na. zaorzestanie akcji przeciwko ar- 
miii niemieckiej.

Również energiczniejsza akcja prze 
ciwko PPR miała być podjęta. Motte- 
go skontaktowano także z wywiadem
AK.

W wyniku szeregu rozmów utworzo 
no w pionie Delegatury specjalną ko­
mórkę, która zajmowała się zagad- 
niniem walki z PPR. Do komórki tej 
weszło wielu przedwojennych fachów 
ców z tej dziedziny. Akaię przenrnwa 
dzono bardzo skutecznie. Wiadomo 
mi. że wydawano Kr:po działaczy 
PPR, których przekazywano następ­
nie do Gestapo. Poza tym znam fakt 
porozumienia się ź jednym z wyższych 
urzędników Gestapo. Spilkerem W 
sprawie „wykupywania" aresztowa­
nych ludzi delegatury. W rozmowie 
tej osiągnięto porozumienie tego ro­
dzaju, że aresztowani będą zwalniani 
w zamian za zadenuncjownych PPR- 
owców. Ustalono „cenę”: sześciu 
nerowców za jednego człowieka De­
legatury. W wyniku tych rozmów 
wszystkich aresztowanych wykuniono 
w ten właśnie sposób — mówi świa­
dek.

Świadek przytacza dalej historię na­
wiązywania kontaktów z Niemcami 
przez „Mocarza" szefa wywiadu d’a 
okręgu warszawskiego Dla celów na­
wiązania kontaktów „Mocarz." użył w 
jednym wypadku nfehezi-ćetzłi-ro 
agenta Gestapo Skosowskiego. Wy­
kryty przez ludzi „Mocarza" Skosow- 

ców" żonę i syna Mikołajczyka. Przy 
pomocy innego „współpracownika" 
Żychonia, Miklewskiego, przedostała 
się do Londynu żona gen. Sosnkow- 
skiego.

Za tę „grzeczność" Niemców trzsba 
było płacić. Cz.ym? Oto, co na ten 
temat mówi mjr. Nowiński:

„W sprawach takich płaci się grze­
cznością za grzeczność. — Ciekawe, 
jakimi to grzecznościami płacili gen. 
Sosnkowski i premier emigracyjny, 
Mikołajczyk?

Faktem jest, że kiedy po śmierci 
gen. Sikorskiego odbyło się w lipcu 
1943, w sobotę, posiedzenie Rady Mi­
nistrów w Londynie, na następne po­
siedzenie w poniedziałek minister 
Kot przyniósł sprawozdanie z prze­
biegu tego posadzenia, nadane przez 
radio niemieckie. Zgadzało się co do 
joty.

Ktoś widocznie wyświadczył Goeb­
belsowi „grzeczność".

A oto. co jeszcze o gen. Sosikow* 
skim dodaje mjr. Nowiński:

„Nie mogę powiedzieć — w jakim 
stopniu gen. Sosnkowski był bliski 
idei hitlerowskiej, ale charaktery­
styczny jest fakt, że w domu gen. 
Scsnkowsikiego była bona do dzieci, 
która miała u siebie w pokoju por­
tret Hitlera i fakt ten był tolerowa­
ny przez gen. Sosnkowskiego".

ski pośredniczył w rozmowach jego a 
gestapowcem Spilkierem. Dopiero P° 
nawiązaniu tego kontaktu „Mocarz" 
kazał zlikwidować Skosowskiego a dla 
zatuszowania całej sprawy zlikwido­
wał jednocześnie agentki AK — które 
wyśledziły Skosowskiego i były zo­
rientowane w konszachtach „Moca­
rza". Wskutek tego rodzaju ustosun­
kowania się do Niemców, „Mocarz" był 
gestapówćóm dobrze znany, czego kon­
sekwencją było, że aresztowany przez 
Niemców wyszedł ze sprawy dość lek­
ko i wyjechał na zachód. *

Na pytanie prokuratora odnośnie 
„Mocarza" świadek stwierdził, że był 
to przedwojenny działacz Stronnictwa 
Narodowego nazwiskiem Kozubowski, 
Przebywa on obecnie w zachodniej Eu­
ropie. Po jego wyjeżdzie z kraju, po­
stawiono go w stan oskarżenia, ale 
pewne czynniki z Oddziału II i wyż­
szych sfer wojskowych armii polskiej 
w Anglii zagwarantowały za niego, 
stwierdzając, że działalność „Mocarza" 
podczas okupacji prowadzona była na 
ich polecenie. Obecnie „Mocarz" współ 
pracuje z wywiadem amerykańskim 
wespół z „Aleksandrem", jego przed­
wojennym kolegą ze Stronnictwa Na­
rodowego. '

A oto relacje tego świadka Mierzyń­
skiego o bezpośrednich rozmowach 
przywódców AK z Gestapo: Były dwie 
takie rozmowy, w których uczestniczy­
łem jako tłumacz. W rozmowach tych 
z dowództwem AK, z ramienia armii 
niemieckiej brał udział kapitan Abwe­
hry Edward Motte. Pierwsza z tych 
rozmów odbyła się na początku lipca. 
Motte oświadczył wówczas, że ma pew­
ne wiadomości, iż z chwilą zbliżenia 
się wojsk radzieckich do Warszawy 
przewiduje się wybuch powstania. Mot 
te prosił o potwierdzenie, czy jest to 
prawdą. Dalej pytał on, czy władze 
AK po ewentualnie udanym powstaniu 
zamierzają wpuścić do Warszawy woj­
ska radzieckie. Na koniec zapropono­
wał on, aby AK nie atakowało wy­
cofującej się ze wschodu armii nie­
mieckiej. Motte powiedział również, że 
będzie mógł służyć pewną pomocą w 
wynadltu gdyby armii niemieckiej n!e 
atakowano i nrzeciwstawlono się woj­
skom radzieckim.

Druga rozmowa odbyła się pod ko­
niec Iinca. Motte otrzymał wtedy od­
powiedź. że istotnie powstanie- jest 
pionowane i że powzięto decyzję niff- 
wpuszczema wojsk radzieckich. Per­
traktowano również w sprawie nie- 
stak-wama wojsk nicmeickich. W za- 
m’an z.a pozytywne ustosunkowanie 
się d -■ jego propozycji Motte przyrzckł, 
żc Niemcy opuszczając Warszawę, po-

(Dokończenie na str. 6-ej).
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Z Prezesem Przybylskim o Westfalaków
Po przerwie zimowej, w dniu 9 czerwca br. przybył do Polski pierw­

szy w tym roku transport reemigrancki z Westfalii, a wraz z nim — pre­
zes Związku Polaków w Niemczech Jakub Przybylski i sekretarz Stani­
sław Kubiak. Redakcja nasza otrzymała artykuł od Jana Klicha, który 
opisuje przebieg wizyty miłych gości w różnych ośrodkach rcemigranckich.

Westfalii. Powiedzcie, że czekamy naPo serdecznym powitaniu reemi­
grantów na punkcie etapowym w 
Szczecinie i załatwieniu koniecznych 
formalności Westfaiacy rozjechali się 
do wyznaczonych miejsc osiedlenia.

Prezes Przybylski i sekretarz Ku­
biak pozostali w Szczecinie jeszcze 
przez parę dni, by odwiedzić West- 
falaków zamieszkałych w tym mieście 
i najbliższych okolicach, -zapoznać się 
z ich warunkami życia, uciechami i 
kłopotami.

W piątek 11 czerwca zwiedzili oni 
jedną z pięknych willowych dz'elnic 
Szczecina — Pogodno, gdzie wśród 
rozległych ogrodów mieszka wiele ro­
dzin rcemigranckich.

Pogodno położone jest zdała od 
ruchliwego centrum miasta — domki 
są tu przeważnie niewielkie, dwu ro- 
dzienne, uliczki wąziutkie, bo prze­
znaczone tylko dla pieszych. Przez 
parkany zwieszają się gałęzie czereś­
ni ciężkie od czerwonego i czarnego 
owocu.

Przy szerszej ulicy św. Zofii ciągnie 
się długi, niski, bardzo estetyczny 
blok. Mieszkają tu liczne rodziny 
Westfalaków — Wiktor Maślankie- 
wicz i Poniatowska z córkami z Wan­
nę Eickel, Gałecki i Siudowie z Dort­
mundu, Czeijorkowie z Berlina i ni­
żej podpisany.

Następnego dnia prezes Przybylski 
gościł u Józefa Wybieralskiego z Wan 
ne Eickel, właściciela warsztatu ślu­
sarskiego i amatora-wynalazcy, który 
skonstruował dowcipny przyrząd do 
wygładzania zużytych form szlifier­
skich i szereg innych praktycznych 
wynalazków (pisaliśmy już o n.m w 
„Repatriancie").

W niedzielę goście uczestniczyli w 
posiedzeniu koła „Śródmieście" Pol­
skiego Związku Zachodniego w Szcze 
cinie, które składa się przeważnie z 
reemigrantów.

W długiej rozmowie obecni Westfa- 
cy opowiadali o swym życiu w kra­
ju i pytali o swych znajomych., któ­
rzy jeszcze pozostali w Westfalii.

„Kiedy wraca?" „Dlaczego jeszcze 
nie przyjechał?" „Na co czeka?", 
krzyżowały się nieustannie pytania.

Jeszcze po zebraniu trudno się było 
reemigrantom rozejść, tak pochłonę­
ła ich rozmowa. Przekazali serdecz­
ne pozdrowienia dla wszystkich Po­
laków w Niemczech wraz z życze­
niami jak najszybszego powrotu do 
ojczyzny. , . ,

Następnego dnia przedstawicie.® 
Polonii Westfalskiej w towarzystwie 
dyrektora Wojewódzkiego Oddziału 
PUR-u w Szczecinie Wichury-Czecha 
złożyli wizytę wicewojewodzie Ka­
niewskiemu i przewodniczącemu Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej Pietru­
sińskiemu, omawiając w przyjaciel­
skiej rozmowie sprawę reemigracji 
Polaków i związane z tym zagadnie­
nia.

U WESTFALAKA BURMISTRZA

A nazajutrz udaliśmy się na zwie­
dzenie ośrodków reemigranckich w 
województwie szczecińskim.

Najpierw zajechaliśmy do Myślibo­
rza. Miasto jest niezniszczone ale nie­
zbyt ładne — iakieś szablonowe. Za 
to okobce prześliczne, zwłaszcza wiel­
kie kilkunasto kilometrowe jezioro, 
opasujące szerokim półkolem Myśli­
bórz.

Burrmstrzem jest tu Władysław 
Narożyński, Westfalak. były inspek­
tor szkolnictwa polskiego Związku 
Polaków w Niemczech. Zdziw i się on 
niezmiernie i ucieszył na wdek sta­
rach przyjaciół z westfalskich cza­
sów. Powitanie było serdeczne — u- 
ścisnęli sob:e rece ludzie, którzy kie­
dyś wspólme na wychodźstwie pra­
cowali dla Polski, a teraz pracują dla 
niej na różnych odc'nkach. zmierza­
jąc jednak do wspólnego celu.

Szkoda, że obowiązki burmistrza 
nie dozwoliły Narożvńsk:emu na 
wsnólne odbywanie dalszej inspekcji. 
Zeynaiac się z nami powiedział on z 
wyraźnym wzruszeniem:

■— Pozdrówcie ode mnie wszystkich 
przyjaciół, znajomych i rodaków w 

nich. Niech się nie namyślają, bo tu­
taj w Ojczyźnie dla każdego uczci­
wego i pracowitego człowieka jest 
pracy i chleba pod dostatkiem.

Opuszczamy Myślibórz. Jedziemy 
dalej.

Samochód wiezie nas doskonałą 
szosą wśród bujnych, pszenicznych 
pól. Kołyszą się od wiatru łany zbóż, 
przetykane gdzieniegdzie plamą czer­
wonych maków j błękitnych jak niebo 
chabrów. Będzie tego roku urodzaj, 
żeby tylko pogoda przed żniwami do­
pisała. A ziemia tu żyzna, pszenno- 
buraczana. Słynne pyrzyćk;e czarno- 
ziemy sięgają aż za Myślibórz.

Lepszego gruntu - nie znajdziesz, 
chyba na Żuławach.

Lasów tu niewiele, łąki za to p'ęk- 
ne jak stepy. Czerwone, polskie i 
czarnobiałe łaciate holenderskie kro­
wy leniwie przeżuwają trawę, wyba­
łuszając na pędzący samochód wiel­
kie, głupawe ślepia. Przy stawach, 
których tu zatrzęsienie, stada kaczek 
i gęsi. Na drogach gromady kur.

STARZY ZNAJOMI

Wreszcie jesteśmy u celu wędrów­
ki w pięknie położonym masteczku 
Barlinku, które Niemcy szumnie na­
zywali „Perła Północy". To już nie­
wątpliwie przesada, ale Barlinek jest 
naprawdę śliczny. Domy nowoczesne, 
liczne wille, piękne ogrody, mnóstwo 
zieleni. Tuż za miastem — duże je­
zioro, i ładna przystań żaglówek i 
kajaków, szeroka, piaszczysta plaża. 
Ze wszystkich stron ciemno-zielona 
wstęga 'lasu.
• Niestety, tędy również przeszła 
wojna. W śródmieściu pełno ruin i 
zgliszcz, ale widać i odbudowę — kil­
kanaście domów czerwieni się świe­
żym murem nieotynkowanych jeszcze 
ścian.

Przedmieścia za to. rozrzucone na 
niskich pagórkach, bloki i kolonie 
robotnicze wyglądają ślicznie na tle 
soczystej zieleni. Do tej dzielnicy 
skierowaliśmy nasz samochód, bo 
mieszka tu kilka rodzin Westfalaków.

Przed paru miesiącami mieszkali 
oni gdzieindziej — w znacznie gor­
szych domach poza miastem. Ale od 
czasu mego ostatniego pobytu w Bar­
linku wiele sie zmieniło na korzyść i 
ku zadowoleniu Westfalaków.

Wysiadamy przed domem przy uli­
cy Tunelowej 50. Jest to nowoczes­
ny blck dwunasto rodzinny o dwóch 
klatkach schodowych.

Kortasowa z Dortmundu pracowa­
ła właśnie w ogródku wraz z sąsiad­
ką, też reemigrantką z. Westfalii. Coś 
tam sadziły i pełły. Gdy zobaczyła 
gc-ści, aż klasnęła w ręce. Taka nie­

Już wkrótce przybędą na wakacje do kraju dzieci i młodzież polska zza- 
granicy. Wakacje spędzone w kraju są niezapomnianym przeżyciem.

spodzianka! Prędko się ogarnęła, po­
prawiła włosy i dalej mi robić wy­
mówki, że nie uprzedziłem jej o przy 
jeździe.

— Oj! taka wizyta, tacy goście, a ja 
nic w domu nie przygotowałam! — 
zaczęła biadać, ale wytłumaczyłem jej 
prędko, że zrobiłem to naumyślnie, 
bo nie lubię wyreżyserowanych, przy 
gotowanych z góry przyjęć i wizyt. 
Nie dają one bowiem prawdziwego 
obrazu rzeczywistości.

— Rozumiem, rozumiem, ale byśmy 
naszych miłych i tak rzadkich gości 
odpowiednio przywitali i ugościli — 
oponowała Kortasowa.

■— Nic nie szkodzi. Chcemy was tak 
widzieć, jak jesteście na codzień. U- 
spokojona wreszcie, zaprowadziła nas 
Kortasowa do swego ogródka.

— Nie było tu tak ładnie jak jest 
teraz. Dużo musiałem się napracować 
by to wszystko doprowadzić do po­
rządku, skopać i zasiać. Ale teraz ma 
człowiek korzyść i uciechę. Jest sa­
łata, fasola, agrest, kapusta, kalarepa, 
są pomidory, ogórki, truskawki, po­
rzeczki i drzewa owocowe. Proszę 
spróbować, jakie smaczne nasze trus­
kawki i czereśnie — mówiła, częstu­
jąc nas dorodnymi owocami.

Ma się rozumieć, nie odmówiliśmy, 
bo rzeczywiście jedne i drugie były 
bardzo apetyczne.

Teraz gospodyni poprosiła nas do 
mieszkania. Cz.ysto tu i porządnie, aż 
się błyszczy. Wszędzie wzorowy ład, 
jak zwykle u Westfalaków. Gospody­
ni zostawiła nas chwilę samych w ob­
szernym salonie, zastawionym ładny­
mi meblami, porcelaną i kryształami, 
poszła się umyć i ogarnąć.

Potem zasiedliśmy w wygodnych 
fotelach i Kortasowa opowiedziała 
nam pokrótce historię zamieszkałych 
w Barlinku Westfalaków.

Na początku było tu ciężko. Miesz­
kania były niewyremontowane, o pra­
cę odpowiednią dla inwalidów (bo oni 
stanowią większość Westfalaków za- 
rtiidsźkałych W Barlinku) trudno. Z Wól 
na się jednak wszystko ułożyło i o 
ile na początku wszyscy reemigranci 
bardzo narzekali, teraz już nie ma 
wcale malkontentów.

W towarzystwie Kortasowej udaliś­
my się następnie w odwiedziny do in­
nych Westfalaków, zamieszkałych w 
sąsiedztwie. Byliśmy u Pietraszków, 
Humpichów, Paluchów i Wawrzynia­
ków.

Z zadowoleniem stwierdziliśmy, że 
wszyscy mają ładne mieszkania. A już 
chyba najlepiej ma się Wawrzyniak 
•z Wannę Eickel. Ma swój domek z 
chlewikiem, gęsi, kury, kaczki, duży 
sad owocowy i ogród warzywny. 35 
znakomitych drzewek owocowych 1 
liczne krzewy malin i porzeczek same 
przez się stanowią już pokaźny ma­
jątek.

— Napracowałem się solidnie —■ 
mówi Wawrzyniak — ale mam za to 
nagrodę. Teraz jeszcze zamierzamy 
kupić iswinike i kozę — będę gospoda­
rzem całą gębą. ,

U BARTKIEWICZA 
Z RECKLINGHAUSEN

Jest godzina .pół do piątej. Mężczyź­
ni powrócili już z pracy j zebrali się 
tłumnie przy naszym samochodzie, by 
podzielić się swymi doświadczeniami 
z kraju i dowiedzieć o znajomych w 
Westfalii. Musieliśmy się jednak pręd 
ko pożegnać bo spieszno nam było 
odwiedzić Ignacego Bartkiewicza z 
Recklinghausen, który mieszka w in­
nej dzielnicy miasta. Razem z panią 
Kortasowa odjeżdżamy, żegnani przez 
Westfalaków.

U Bartkiewiczów drzwi zamknięte. 
Sąsiedzi nam powiedzieli, że Bartkie­
wicz jeszcze w pracy, a zona wyszła 
na miasto. Udaliśmy się więc do po­
bliskiego tartaku, gdzie pracuje pan 

■ demu.
Zasilaliśmy go przy pile. Ujrzawszy 

nas, Bartkiewicz aż krzyknął ze zdu­
mienia, pcczem przywitał serdecznie, 
zapraszając do mieszkania.

W międzyczasie przyszła tam i żo­
na, która dowiedziała się już o na­
szym przyjeździe. Jeszcze nie zdąży­
liśmy się debrze usadowić, a już Bart­
kiewicz sięgnął do kredensu i wyciąg­
nął litr wina własnego wj rebu. Do­
bre było i mocne. Nic dziwnego, bo 
jak nam później powiedział gospo­
darz, było w nim i trochę spirytusu...

O czym mówiliśmy z Bartkiewicza­
mi, każdy się łatwo domyśli, nie war­
to więc przytaczać rozmowy. Chcę 
tylko ‘ przytoczyć parę zdań górnicze­
go inwalidy i byłego pierwszego mę­
ża zaufania największej Gromady 
•Związku Polaków z Reckllngshausen- 
Sued.

Bartkiewicz mianowicie powiedział:
— Z początku ciężko mi było. Zanim 
wszystko uporządkowałem i załatwi­
łom, otrzymałem rentę i zżyłem się 
z warunkami m'ejscowymi ■—■ nakło- 
potałem się co nie miara. Często cier­
pliwości zabrakło i porządnie zaklą­
łem. Wszystko jednak minęło i zapom 
niało się o troskach i kłopotach, a te-' 
raz żyję sobie z moją żoną jak „pą­
czek w maśle'’. Mam mieszkanie nie 
złe, opalu pod dostatkiem, do pracy 
5 minut drogi, zarabiam na tartaku 
przeciętnie 10.000. do tego 7.000 renty 
i duży sad owocowy. Doprawdy, na­
rzekać nie mogę.

Dla potwierdzenia swych silów za­
prowadził nas Bartkiewicz do swego 
sadu, odległego o dwie minuty drogi. 
Rzeczywiście jest bogaty. Czterdzie­
ści drzew aż ugina się pod brzemie­
niem jabłek, gruszek, czereśni, wiśni, 
śliwek i brzoskwiń. Wzdłuż parkanu 
rzędy krzewów porzeczek i agrestu. 
A pod drzewami, równiutkie grządki 
warzyw.

—- Sad ten. to moja radość i duma
— rzekł Bartkiewicz. To moja rozry­
wka po pracy, wczasy i zdrowie, no 
i dodatkowe źródło zarobku, wcale 
nie do pogardzenia.

* PRZED ROKIEM I DZIŚ

Nadszedł wieczór i czas naszego od­
jazdu. Przy pożegnaniu Kortasowa i 
Bortkiewiczowie prosili prezesa i se­
kretarza o przesłanie pozdrowień ro­
dakom w Westfalii.

— A przyjeżdżajcie czym prędzej 
do Polski i nie zapominajcie o Bar­
linku — wołali jeszcze ,za nami.

Podczas, trzygodzinnej jazdy do 
Szczecina przesunęło mi się przed o- 
czyma wszystko, co miało miejsce w 
ubiegłym roku... Reemigracja Polaków 
z Niemiec... He to radcści i zadowole­
nia z przyjazdu do ojczyzny, ale i 
wymagań przesadnych, niepotrzeb­
nych kłopotów, nieuzasadnionej roz­
paczy i nawet płaczu... I z Westfąla- 
kami w Barlinku były podobne kło­
poty. A dziś, w przeciągu kilku mie­
sięcy wszystko zmieniło się na dobre, 
wszystko jest w porządku, reemi­
granci czują się dobrze i są zadowo­
leni...

*
Prezes Przybylski i sekretarz Ku­

biak wraz z Janem Klichem udali się 
następnie do Poznania a stąd — do 
Warszawy. W Warszawie przedstawi­
ciele Polonii Westfalskiej odbyli sze­
reg rozmów w Min. Spraw Zagranicz­
nych oraz w Towarzystwie Przyja- 
siół Dzieci, ladze Kobiet i innych in­
stytucjach i organizacjach społecz­
nych, poczem udali się w dalszą po­
dróż po kraju — na Śląsk.
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I ZJAZD MŁODZIEŻY

Felicjan Balcerek — przewodniczący 
Prezydium Rady Młodzieży Polskiej 
w Niemczech wygłasza referat pro­
gramowy na pierwszym po wojnie 
Zjeździe Młodzieży Polskiej w Niem­

czech.

Cele i zadania zjazdu określił prze­
wodniczący Zjazdu, znany działacz 
młodzieżowy na terenie Berlina, Wi­
told Frencz.

Po raz pierwszy po wojnie mło­
dzież polska z całych Niemiec ze­
brała się razem, by wspólnie radzić 
nad swoją przyszłością z myślą zjed­
noczenia przodujących, z myślą o zor­
ganizowanie szeregów młodzieżowych 
dla pracy i walki, dla urzeczywist­
nienia pięknych ideałów młodości.

DZIŚ NIE WYSTARCZY RODŁO

Pragniemy się zespolić z całym lu­
dem- polskim, którego ''ktfśdią1'^ kości 
i krwią" z krwi'jesteśmy.1 Naszym za­
pałem pragniemy ożywić wszystkie 
gromady, ściągnąć do naszych szere­
gów wszystkich młodych Polaków, 
którzy błądzą, w otaczającym ich ele­
mencie. '

Z kolei zabrał głos konsul gene­
ralny R. P. w Berlinie dr Stanisław 
Gebert, który w przemówieniu swym 
podkreślił, iż młodemu pokoleniu nie 
może już wystarczyć Rodło, że mło­
dzież polska za granicą musi wzoro­
wać się na młodzieży w kraju, która 
bierze czynny udział w odbudowie i 
przebudowie kraju i czujna jest na 
wszystko, co się w świecie dzieje.

Młodzież w kraju opowiada się 
zawsze za postępem, za .sprawą po­
koju, wolności i suwerenności na­
rodów i przeciwko wszelkiej krzyw­
dzie społecznej.

Przechodząc do spraw młodzieży 
polskiej w Niemczech, konsul Ge­
bert stwierdził, że Zjednoczenie Ru­
chu Młodzieżowego w kraju zostało 
zrozumiane przez młodzież polską w 
Niemczech, jako wezwanie do utwo­
rzenia wspólnej organizacji, ściśle 
związanej z krajem i ożywionej du-- 
chem miłości matki Polski.

Sala reaguje bardzo żywo na sło­
wa reprezentanta R. P., przemówie­
nie konsula Geberta przerywane jest 
co chwila spontanicznymi oklaskami.

Obrady rozpoczęto i zakończono odśpiewaniem Hymnu Narodowego. Na 
zdjęciu pierwszy z lewej długoletni działacz Zw. Polaków w Niemczech, 
obecnie prezes Zarządu Głównego Związku — Paweł Ledwolorz, obok 

niego również znany działacz polonijny Wawrzynek.

Pierwszy po wojnie Zjazd Młodzieży Polskiej w Niemczech, który od 
był się w Berlinie w czasie Zielonyc h Świąt, zgromadził kilkuset dele­
gatów, w tym delegację młodzieży polskiej z Westfalii i Nadrenii.

Delegaci ze stref amerykańskiej i francuskiej nie otrzymali wiz od 
władz okupacyjnych ze swych terenów.

W obradach zjazdu wzięli udział przedstawiciele władz polskich z kon­
sulem generalnym R. P. w Berlinie dr. Stanisławem Gebertem na czele 
i delegaci Zw. Polaków w Niemczech z prezesem Pawłem Ledwolorzem.

Dwudniowe obrady urozmaicono występami artystycznymi zespołów 
młodzieżowych i igrzyskami sportowymi.

MŁODZIEŻ I ZW. POLAKÓW
Następnie głos zabrał prezes Za­

rządu Głównego Zw. Polaków w 
Niemczech — Paweł Ledwolorz.

— Młodzież nasza wychowana tu 
na obczyźnie — mówi prezes Ledwo­
lorz — w wielkiej mierze nie miała 
tego szczęścia poznania własnego kra­
ju, poznania Polski Ludowej. Wszyst­
kie nasze wysiłki, jak i wysiłki władz 
polskich idą w tym kierunku, aby 
młodzież mogła poznać wszechstron­
nie swoją Ojczyznę. My starzy zda- 
jemy sobie sprawę, że młodzież na-

KONSTANTY KACZMAREK

HYMN MŁODZIEŻY
Zdała od kraju wśród obcych 
Wzrośliśmy jak dziki siew 
Polskie dziewczęta i chłopcy 
W których piastowska jest krew. 
Niech nikt nam za złe nie bierze, 
Że ojców język w nas stwardł, 
Bo każdy kocha z nas szczerze 
Ojczyznę swoją jak skarb.

Ref.
My młodzież polska z zagranicy 
Chcemy wiernymi dziećmi być 
Ńaśzej Ojczyzny robotniczej, 

Dla niej pracować i w niej żyć.

Niech rany wojny zabliźnią 
Ofiary wspólne i trud,

szą trzeba zrepolonizować, trzeba ją 
wychować w duchu demokratycz­
nym.

Wy młodzi, stoicie przed wielkim 
zadaniem, okazać macie, że jesteście 
naprawdę godnymi córkami i synami 
naszej ukochanej Ojczyzny. Idziecie 
śladem naszej młodzieży w kraju, a 
więc naprzód młodzieży polska — 
stańcie do Walki o lepszy Wasz byt, 
o lepszy byt klasy pracującej, miłu­
jącej pokój i Ojczyznę.

Zapewniam Was uroczyście, że w 
tych wysiłkach doznacie zawsze jak 
najsilniejszego poparcia ze strony 
Waszej ojcowskiej organizacji, Związ­
ku Polaków w Niemczech.

JEDNOŚĆ MŁODZIEŻY EOLSKIEJ 
ZWYCIĘŻY

O sprawach młodzieży polskiej w 
Westfalii i Nadrenii mówił Leon Na­
górski, który na wstępie podkreślił 

mocno, głębokie więzy łączności i bra­
terstwa pomiędzy młodzieżą polską 
z Westfalii i Nadrenii, a młodzieżą 
polską z innych części Niemiec. Wia­
domość o przeprowadzeniu Kongresu 
Młodzieży Polskiej — mówi Leon Na­
górski — wywołała w naszych sze­
regach tym większą radość, gdyż ro­
zumiemy, że żadna moc i żadne wła­
dze nie zdołają rozbić naszej łącz­
ności j i wydrzeć nam naszego ducha 
polskiego.

Przeciwnicy nasi niejednokrotnie 
Odparci zostali naszą silną postawą,

By w drodze do socjalizmu 
Szczęśliwym zawsze był lud.
By nikt już nie odczuł głodu, 
By nikt już nie zaznał trwóg, 
Aby nie było narodu, ♦
Gdzie jeden drugiemu wróg.

Kto pragnie pokoju świata,

Ten drogi dla nas jak brat, 
Bo chcemy by w przyszłe lata 

Pokojem oddychał świat.
Ńie'ćh się; Wi-ćiRinfiiĄ'/fiaródy, J'"

Niech w jeden uderzą ton,
Niech siew rzucony przez młodych 
Miłości przyniesie plon.

odbici zostali przez żelazną1 naszą 
wolę i tak będzie w przyszłości, po­
mimo ponownej, fałszywej, podbu­
rzającej propogandy wrogiej naszemu 
Narodowi, naszej Ojczyźnie — Pol­
sce Ludowej.

Delegat młodzieży polskiej w West­
falii i Nadrenii przypomina dawne 
lata walki o polskość: prześladowania 
i ofiary poniesione w tej walce, przy­
pomina lata przedwojenne, kiedy 
Polska dla Polaków nie była Ojczy­
zną, bo ludziom kierującym wówczas 
państwem obce były sprawy Narodu. 
Ci sami ludzie starają się w imię 
własnych interesów pod płaszczykiem 
wzniosłych haseł oddalić wierny lud 
westfalski od Macierzy. Pomaga im 
w tym różnymi oszczerstwami znacz­
na część prasy niemieckiej.

— My Polacy z Westfalii i Nadre­
nii — mówi Leon Nagórski — stoimy 
dzisiaj w walce o zdobycie Serc tych 
Polaków, którzy nie zdobyli się je­
szcze na odwagę przyznania się do 
polskości mimo doznawanych okru­
cieństw i prześladowań hitlerowców! 
Stoimy w walce z elementami, które 
wyrzekły się polskości i teraz dążą 
do tego, by u stóp naszej organizacji 
założyć beczkę prochu. Jesteśmy dość 
silni, by dać należytą odpowiedź 
wszystkim wrogim, podburzającym 
elementom.

Nasze zjazdy śpiewacze, młodzieżo­
we, przedstawienia teatralne, obchody 
mickiewiczowskie i chopinowskie, by­
ły wielką manifestacją naszej Polonii 
Westfalsko-Nadreńskiej i są najlep­
szym dowodem, że idziemy naprzód 
w myśl hasła — wytrwamy i wy­
gramy.

Ale powiedzieć, że naprawdę pod­
jęliśmy służbę dla naszej sprawy, 
dla naszego Narodu, będziemy mogli 
wtedy, gdy zachowamy nasze zwy­
czaje ludowe, gdy będziemy śpiewa­

li, rozpowszechniali nasze pieśni, gdy 
będziemy bronili naszych pięciu 
prawd, gdy poznamy bliżej Nową Pol­
skę, Polskę o jakiej śnili nasi dzia­
dowie.

Na nas, młodzieży polska ciąży od­
powiedzialność za uchowanie tego 
wszystkiego, co odziedziczyliśmy po 
naszych dziadach i ojcach.

Zwracamy się więc z gorącym ape­
lem do naszej Polonii rozrzuconej po 
świecie o przestrzeganie danych nam 
zasad młodzieży polskiej, by wycho­
wać młodzież naszą w duchu polskim 
i skierować ją po długiej tułaczce na 
obcej ziemi, na łono Matki naszej, 
Ojczyzny, Pblśki Ludowej.

Po przemówieniu Leona Nagórskie­
go, referat programowy o pracach 
młodzieży i jej celach wygłosił Feli­
cjan Balcerek z Berlina znany dzia­
łacz młodzieżowy syn zamordowane­
go w obozie koncentracyjnym działa­
cza społecznego w latach przedwojen­
nych. (Referat F. Balcerka podajemy 
w minimalnym skróceniu na innym 
miejscu).

Po referacie wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w której zabierali glos 
delegaci poszczególnych okręgów.

W godzinach popołudniowych odby­
ły się zawody sportowe, w których 
wzięły udział polskie kluby sportowe 
z Berlina, Seitenbergu i Lipska. W pił 
ce nożnej zwyciężył PKS Berlin, w 
siatkówce zaś Lipsk. Zawodnicy z Ber 
lina okazali się również najlepszymi 
w konkurencjach lekkoatletycznych.

Pierwszy dzień zjazdu zakończyła 
wspólna kolacja i koncert chopinow­
ski.

JESTEŚMY MŁODZI, 
A ŚWIAT PĘDZI

Drugi dzień obrad wypełniły w głów 
nej mierze sprawozdania komisji. Ko­
misja Wnioskodawcza pod przewod­
nictwem Leona Nagórskiego (Westfa­
lia) uchwaliła odezwę do młodzieży 
polskiej w Niemczech, w której m. :n. 
czytamy.

„...Ojcowie nasi musieli uchodzić z 
Ojczyzny, w której wyzysk ludu pra­
cującego pozbawił najlepszych jego 
synów chleba i kazał go szukać u ob­
cych. Od ojców naszych nauczyliśmy 
się jak twardo bronić polskości wśród 
obcych, nawet w okresach najcięż­
szych — i wtedy gdy groziło to utra­
tą pracy i głodem, i wtedy, gdy otwie­
rało bramy do obozów koncentracyj­
nych i gazowych komór.

Lecz sama obrona, to dla nas już 
za mało. Jesteśmy młodzi, a świat pę­
dzi w nową epokę. Nie wystarczy już

...Kujawiak, kujawiaczek... tańczony 
na Zjeździć Młodzieży Pcl~:.‘oj w Ber­
linie przypominał piękną ziemię ku­

jawską.
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trwać, trzeba tworzyć. Łowimy chci­
wym uchem wieści zza Odry i Nysy, 
pozdrawiamy braci naszych z kopalń, 
warsztatów, fabryk i pól, widzimy, że 
pierwszy raz w dziejach Polski lud u- 
jął w spracowane ręce losy naszej Oj­
czyzny j pokazuje zdumionemu świa­
tu, jak szybko się dźwiga ruiny, gdy 
się pracuje na swoim.

Ci z nas, którym danym już było 
powrócić do kraju, biorą w tym wiel­
kim dziele najezynniejszy udział. Ale 
i my, którzyśmy jeszcze nie wrócili, 
nie chcemy oczekiwać momentu po­
wrotu z założonymi rękoma."

POWOŁANIE RADY MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ W NIEMCZECH

Komisja Wnioskodawcza wydała 
również uchwałę powołującą do ży­
cia 25-osobową Radę Młodzieży Pol­
skiej w Niemczech z pięcioosobowym 
Prezydium. Uchwała mówi, że Prezy­
dium ma prawo zwoływania zebrań 
Rady Młodzieży Polskiej w Nieati-

Fragmcnt zawodów sportowych, bieg 
na 1.500 m. Niestety nasz korespon­
dent nie podał nazwiska zwycięzcy.

dzą przedstawiciele całej młodzieży 
polskiej w Niemczech. Celem przy­
spieszenia pierwszych prac organiza­
cyjnych w terenie Rada Młodzieży 
Polskiej w Niemczech zorganizuje 
w Berlinie biuro Młodzieży Polskiej 
przy Zarządzie Głównym Związku 
Polaków w Niemczech.

Uchwalone na zjeżdzie rezolucje 
ideowe i wytyczne organizacyjne win­
ny być realizowane w codziennej pra­
cy terenowej tak przez , Radę Mło-

Rezolucja
Przedstawiciele Młodzieży Polskiej 

w Niemczech, zgromadzeni ra ogól­
nym Zjeździe w Berlinie w dniach 
5 i 6 czerwca 1949 roku, stwierdzamy 
naszą nierozerwalną łączność z Macie­
rzą i całkowicie solidaryzujemy się 
z polityką i poczynaniami Rządu Pol­
ski Ludowej.

Wyrażając nasz głęboki podziw dla 
gigantycznego wysiłku Rodaków w 
kraju, którzy w tak krótkim czasie 
potrafili z gruzów i zniszczeń wojen­
nych wydźwignąć gmach państwowoś­
ci i poprzez reformy społeczne popra­
wić byt całego Narodu Po’skiego, 
przyrzekamy, że staraniem każdego 
z nas będzie jak najszybszy powrót do 
Ojczyzny, abyśmy mogli wziąć czynny 
udział w odbudowie Kraju.

Do czasu powrotu starać się będzie­
my, aby każdy w swym środowisku 
dawał dobry przykład rzetelnej i ucz­
ciwej pracy nad rozszerzeniem i po­
głębieniem zasad depiękęatyęznych, 
aby idea postępu;(i sprawiedllyęości 

społecznej zwyciężyła i aby wola po­
koju i mas pracujących pokrzyżowała 
plany garstki wichrzycie’! wojennych.

W zupełności podzielając stanowisko 
Światowej Federacji Młodzieży Demo- 

< ___________________

Do Rady Młodzieży Polskiej wcho­
dzi 9 przedstawicieli Berlina, 5 stre­
fy radzieckiej, 7 strefy amerykańskiej 
i 1 przedstawiciel strefy francuskiej.

Skład Prezydium Rady Młodzieży 
Polskiej w Niemczech ukonstytuował 
się następująco:

Przewodniczący — Felicjan Balce- 
rek (Berlin), zastępcy: Leon Nagórski 
(Westfalia), Witold Frencz (Berlin) 
sekretarz — Kazimierz Webie (Ber- 

kratycznej dążyć będziemy do wza­
jemnego zrozumienia i zacieśnienia 
węzłów przyjaź-i z demokratyczną 
młodzieżą innych narodów, a przede 
wszystkim narodu niemieckiego, aby 
postępowa młodzież całego świata 
wniosła do bloku państw miłujących 
pokój potężny wkład zmobilizowanych 
s'ł, zdolnych unicestwić mordercze 
p’any imperialistów i podżegaczy wo­
jennych.

Z radością śledzi Młodzież Polska 
postępującą demokratyzację wśród 
licznych szeregów młodzieży niemiec­
kiej, której piękny przykład diał Kon­
gres Wolnej Niemieckiej Młodzieży w 
Lipsku.

Młodziż Polska w Niemczech wal­
czyć będzie z wszelkim zakłamaniem 
i wsteezn!ctwem, z wszystkimi przeja­
wami nacjonalizmu i szowinizmu, a w 
debrze pojętym patriotyzmie praco­
wać pragnie dla dobra Polski, pokoju 
i postępu.

W tym celu uchwala dz’p»aj dzie­
sięć Prawd Młodzieży Polskiej w 
Niemczech, które każdej młodej Polce 
i każdemu młodemu Polakowi przy- 
świcać mają w codziennym życiu poza 
krajem.

____________7

Leon Nagórski — wiceprzewodniczący 
Prezydium, delegat młodzieży west­
falskiej, jeden z czołowych działaczy 
młodzieżowych na terenie Westfalii

, i Nadrenii.

lin), skarbnik — Tadeusz Ledwolorz 
(Senftemberg).

Na wniosek Komisji Wnioskodaw­
czej zjazd uchwalił wśród żywioło­
wej owacji wysłanie depesz do Pre­
zydenta R. P. — Bolesława Bieruta, 
Premiera — Józefa Cyrankiewicza, 
Marszalka — Żymierskiego, do Zarzą­
du Głównego ZMP, oraz rezolucję 
ideologiczną i 10 prawd Młodzieży 
Polskiej w Niemczech.

Skołei odczytano szereg depesz, któ­
re nadesłano z kraju i różnych stron 
Niemiec, m. in. cd młodzieży ze stref 
amerykańskiej i francuskiej. W koń­
cu obrad Prezydium przyjęło 2. wnio­
ski uczestników obrad w sprawie 
wznowienia akcji repatriacyjnej wśród 
młodzieży i nawiązania współpracy 
z młodzieżą niemiecką zorganizowa­
ną w FDJ (niemiecka demokratyczna 
organizacja młodzieżowa). . . ...,q

Zjazd zakończyły w godzinach po­
południowych popisy zespołów mło­
dzieżowych z wszystkich okręgów 
Niemiec.

Może sam triumfator to uczyni? Bar­
dzo prosimy.

czech oraz zjazdu konstytucyjnego ce­
lem uchwalenia form organizacyj­
nych.

Uchwały Prezydium zapadają zwy­
kłą większością głosów.

W skład Rady Młodzieży Polskiej 
w Niemczech oraz Prezydium wcho-

Dziesięć prawd
Młodzieży Polskiej

1. Miody Polak w Niemczech jest 
wiernym synem swojej Ojczyzny.

2. Młody Polak w Niemczech stale 
pamięta, że według jego czynów 
cudzoziemcy oceniają ogół Pola­
ków.

3. Miody Polak w Niemczech stale 
pracuje nad sobą, by być jak naj­
lepiej przygotowany do pracy w 
Ojczyźnie.

4. Młody Polak w Niemczech jest u- 
czciwy, uczynny, walczy z nałoga­
mi, przestrzega czystości obycza­
jów, kształtuje swój charakter na 
najszczytniejszych przykładach bo 
haterów Polski Ludowej, służy 
prawdzie i ma odwagę swych prze 
korsań.

5. Młody Polak w Niemczech rozwi­
ja swą sprawność fizyczną i nieu­
stannie pracuje nad wzbogaceniem 
swej wiedzy.

6. Młody Polak w Niemczech wy- 
znaje te same prawdy, które przy­
świecają rodakom jego w Polsce 

dzieży Polskiej w Niemczech, jak i 
przez nowopowstałe komórki organi­
zacyjne.

Odezwa i uchwała komisji wniosko­
dawczej przyjęte zostały przez akla­
mację. Również przez aklamację przy 
jęto zaproponowany przez Komisję 
Matkę skład osobowy Rady Młodzieży 
Polskiej w Niemczech oraz skład pre­
zydium.

w Niemczech
I.udowej i jest gotów wszystko 
poświęcić dla Jej Niepodległości 
i rozkwitu opartego o realizowa­
lnie sprawiedliwości społecznej.

7. Młody Polak w Niemczech nie 
szczędzi wysiłków dla polepszenia 
bytu ludzi pracy, i przykładem 
swym zachęca innych.

8. Młody Polak w Niemczech solida­
ryzuje się z międzynarodowym o- 
bozem postępu i wolności i razem 
z młodzieżą demokratyczną świa­
ta walczy przeciwko imperializ­
mowi o trwały pokój i swobodny 
rozwój narodów.

9. Młody Polak w Niemczech przy­
gotowuje się do powrotu do Oj­
czyzny i hasło powrotu zaszczepia 
wśród rodaków swego otoczenia.

10. Młody Polak w Niemczech wy­
soko ceni godność przedstawiciela 
Młodzieży Polskiej w Niemczech, 
przestrzega zasad wewnętrznej dy 
scypliny i stoi na straży jedności 
organizacyjnej.

Młodzież polska w Niemczech
do Prezydenta RP—

Obywatelu Prezydencie!

Młodzież Polska w Niemczech 
zebrana na Zjeździ© w Berlinie 
w dniach 5 i 6 czerwca 1949 ro­
ku przesyła Tobie wyrazy czci i 
przywiązania.

Zdała od Ojczyzny pilnie śle­
dzimy wspaniałe tempo odbudo­
wy naszego Kraju i dumni je­
steśmy z przynależności do Na­
rodu Polskiego, który pod 
Twoim kierownictwem kroczy 
drogą rozwoju i postępu ku lep-

Igrzyska sportowe poprzedziła defilada zawodników. Na zdjęciu czoło 
defilady. Pierwsi idą zawodnicy z Lipska, za nimi zawodnicy z Berlina,

Bolesława Bieruta
szej przyszłości, opartej na za­
sadach prawdziwej demokracji i 
sprawiedliwości społecznej. ;

Jako wierne dzieci swej Mat­
ki — Ojczyzny pragniemy całym 
naszym zachowaniem dawać do­
bry przykład otoczeniu i dbać o 
dobre imię Polaka, a naszym naj­
gorętszym życzeniem jest móc w, 
jak najkrótszym czasie powró­
cić do Kraju, aby tam, z całą 
młodzieżą polską budować wiel­
ką i potężną Polskę Ludową.
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Zadania i cele Młodzieży Polskiej w Kiemczech
Referat programowy na Zjeździć 
Młodzieży Polskiej w Niemczech 

wygłoszony przez Felicjana Balcerka.
przewodniczącego Rady Młodzieży 

Polskiej w Niemczech

Dzisiejszy Zjazd Młodzieży Polskiej 
w Niemczech jest wydarzeniem pierw 
szorzędnej wagi i w historii powojen­
nego polskiego życia społecznego za­
granicą wysuwa się bezsprzecznie na 
pierwsze miejsce.

Po latach ciężkich walk i cierpień 
zjechaliśmy się ‘dzisiaj do Berlina, aby 
radzić nad przyszłymi naszymi for­
mami organizacyjnymi, aby rozważać 
nad metodami dotarcia do serc tych 
młodych Polaków, którzy dotychczas 
stronią od naszych polskich organiza­
cji i stowarzyszeń i giną bezpowrot­
nie w otaczającym nas elemencie ob­
cym. Pragniemy dalej w czasie toczą 
cych się obrad zjazdowych wskazać 
naszym masom młodżieżowyrn drogę, 
którą winny one w przyszłości kro­
czyć w interesie własnym, całego na­
szego Narodu, Polski Ludowej.

Chcemy zapoznać młodzież naszą 
z ważnymi przemianami jakie zacho­
dzą na terenie naszego kraju i w 
świecie. Stosunek młódego pokolenia 
do tych przemian społeczno - politycz 
nych musi być jasno określony, gdyż 
wszelka obojętność byłaby karygod­
nym cofaniem się.

Będziemy w końcu radzić nad for­
mami wychowania przodujących kadi- 
naszego życia młódzieżówego, przy­
szłych naszych organizatorów i dzia­
łaczy.

Młodzież Polska w Niemczech bu­
dzi się z bezczynności i pragnie Się 
stać źrenicą społecznego życid pol­
skiego — więcej, jego tętniącą krwią 
i jego mózgiem.

Dumni jesteśmy z przynależności 
do Narodu Polskiego, który pod przy 
wództwem Polskiej Zjednoczonej Par 
Lii Robotniczej walczy zwycięsko o 
dobrobyt i kulturę dlą najszerszych 
mas, dla wszystkich ludzi pracy w 
Polsce i realizuje ideały sprawiedli­
wości społecznej i prawdziwej rów­
ności.

Porywają nas do ćżynu wspaniale 
osiągnięcia gospodarcze Polski Ludo­
wej i wzrost jej znaczenia polityczne 
go. Nigdy jeszcze niepodległość Pol­

Proces
(Dokończenie ze str. 2-ej).

zestawią magazyny broni j amunicji, 
a nawet ciężką broń. Chodziło o artyle­
rie na Woli. Zasadniczą była sprawa 
niewpuszczenia wojsk radzieckich — 
co uzgodniono całkowicie — i nieata- 
Śtowania wojsk niemieckich. O ile wiem 
wykonane zostało tylko częściowo, 
gdyż powstanie przybrało inny obrót 
niż przewidywano* Niemcy chcieli 
polskimi siłami wstrzymać armie ra­
dzieckie. Przypuszczali, że właśnie w 
Warszawie dojdzie do bardzo silnego 
zbrojnego starcia z armią radziecką.

W wyniku porozumienia z Niemca­
mi, o którym wspomniałem, praktycz­
nie zaprzestano akcji przeciwko armii 
niemieckiej, ograniczając się jedynie 
do akcji przeciwko Gestapo i policji. 
Tłumaczono to przód społeczeństwem 
koniecznością ..ekonomii krwi". Chodzi 
ło tu jednocześnie o ułatwienie Niem­
com prowadzenia wojny przeciwko 
ZSRR oraz o oszczędzanie sił po to, 
aby w decydującym momencie wojny 
uchwycić władzę. Było takie powie­
dzenie w oddziałach NSZ, że „szyny 
m wschód najeży smarować masłem, 
aby pociągi z bronią i posiłkami dla 
armii niemieckiej szły szybciej".

— A jak przywódcy ci oszukiwali 
masy AK-owców?

Na pytanie prokuratora, czy masy 
AK-owców, które chciały walczyć z 
Niemcami i które do tej walki szły 
uczciwie — wiedziały o tej teorii „e- 
kenomii krwi" i o tych wszystkich 
'konszachtach przedpowstaniowych, — 
świadek oświadcza:

„Absolutnie nie. Zagadnienie tzw. 
„ekonomii krwi" było przedstawiane 
tym masom inaczej. Tłumaczono im, 
Że jest ona konieczna do uderzenia- w 
decydującym momencie na Niemców. 
Szare masy AK-ówskie nie oriento­

ski nie była tak zupełna jak teraz, 
gdy klasa pracująca ujęła rządy Na­
rodu w swoje ręce. Jak w Polsce tak 
i w każdym kraju, klasa robotnicza 
jest najbardziej bezinteresownym o- 
brońcą wolności i suwerenności Na­
rodu, wolności nie karmionej szowi­
nizmem nacjonalistycznym i niena­
wiścią do wszystkiego co obce, lecz 
bratersko wyciągającej dłonie do 
wszystkich ludów pragnących wolnoś 
ci w ramach solidarności klasy robot­
niczej świata. Właśnie tak pojęty in­
ternacjonalizm jest najlepszą gwaran 
cją niepodległości narodów i łączy się 
najściślej z gorącą miłością Ojczyzny, 
która wypełnia serce każdego praw­
dziwego Polaka.

PRZED WOJNĄ I PO WOJNIE
Mieliśmy przed wojną na terenie 

Niemiec Towarzystwa młodzieży i 
drużyny śpiewacze ,.Rodła", drużyny 
harcerskie, kluby sportowe i przyspo 
sobienia rolnicze oraz Związek Aka­
demików — młodzieżowe pisma „Ma­
ły Polak" i „Młody Polak w Niem­
czech". Docierały one do wszystkich 
terenów — często nawet tam — gdzie 
referent dojechać nie mógł. Dawały 
cne młodzieży naszej wspólną meto­
dę myślenia i ten sam prosty, mocny, 
głęboko wyryty pion ideowy. Stąd 
też młodzi Polacy z Westfalii, ze Ślą­
ska, Ziemi Złotowskiej, Kaszub, War­
mii i Mazur — znajdowali bez trudu 
wspólny język.

Wiele lat dzieli nasze młode poko­
lenie od pierwszego wielkiego Zjaz­
du Młodzieży Polskiej w Niemczech, 
który odbył się w marcu 1930 roku. 
Ciernistą drogą kroczyło w tym okre 
sie społeczeństwo nasze. W walce o 
słuszne prawa ginęli nasi najlepsi. 
Położenie ludności polskiej nie było 
pomyślne.

Przetrwaliśmy zwyrodniały okres 
hitleryzmu — okres — w którym trze 
ba było wysiłku całegp .społeczeństwa 
polskiego w Niemczech... Przetrwali^ 
my okropne gestapowskie więzienia i 
obozy koncentracyjne. Tym dowiedliś 
my naszą wolę i moc. Nie znaliśmy 
nigdy bezsilnej gnuśności, wypoczyn­
ku czy zastoju, tylko rozmach rados­
nej pracy codziennej. Każdy młody 
Polak cenił wartość ducha wyżej od 
rzeczy materialnych. Jasno patrzyliś­Doiboszyńskiego
wały się wcale w tych wszystkich kon 
szachtach. Mam wrażenie, że wów - 
czas nie uwierzono by nawet, iż coś 
podobnego mogło mieć miejsce"..

Po co Ooiwszyóski 
wrócił do kraju?

W styczniu 1947 r. wrócił Doboszyń 
śki do Polski, wrócił, by wespół ze 
starymi „towarzyszami" podjąć starą 
„działalność".

Między innymi spotkał się z Kazi­
mierzem Studentowiczem, starym dzia 
łączem endeckim.

Powodem spotkania świadka z 
Doboszyńskim był fakt, iż Studen- 
towicz w jednym z czasopism przed­
wojennych zamieścił, napisaną przez 
siebie, bardzo pozytywną — jak się 
wyraził — recenzję o wydanej wów­
czas książce Doboszyńskiego pt.: „Go 
spodarka Narodowa", książce, która, 
propagowała ideologię hitlerowską i 
w której autor uzasadniał podsta­
wową zbieżność między ideologią hi­
tlerowską a ideologią polskiego obo­
zu narodowego. Świadek przyznaję 
szczerze, iż uważał on pracę tę za 
„bardzo poważną pozycję" i „duży 
krok naprzód" w rozwoju myśli obo­
zu narodowego w kierunku „radyka­
lizmu społecznego".

Doboszyński w zeznaniach swoich 
tak podaję „cel" swego przyjazdu:

,,W kraju, wszystkie toczone przeze 
mnie rozmowy wykorzystałem dla ce­
lów propagandy, zleconej mi przez 
mjr. „Aleksandra" oraz dla wywia­
du. Wywiadem moim obejmowałem 
zagadnienie o charakterze politycz­
nym i społecznym oraz zagadnienia 
gospodarcze natury ogólnej, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem planu trzy­
letniego i jego wykonania. Na wypa­

my w przyszłość — mocno wierzy­
liśmy w siły żywotne polskich mas 
ludowych, kochaliśmy polskość pło­
miennie, pracowaliśmy z zapałem.

Zadaniem przedwojennych organi­
zacji młodzieżowych było skupienie 
młodzieży polskiej w Niemczech pie­
lęgnowanie języka ojczystego oraz 
wychowywanie swoich członków na 
dobrych Polaków i uświadomionych, 
obywateli.

Towarzystwa młodzieżowe urządza­
ły imprezy okręgowe, zjazdy związko 
we, zjazdy delegatów, zjazdy kierow­
ników towarzystw, zjazdy świetlico­
we, wycieczki krajoznawcze, dnie czy 
telnictwa oraz przedstawienia teatral 
ne i kukiełkowe. Praca w towarzyst­
wach młodzieżowych była pewnego 
rodzaju szkołą pracy społecznej, któ­
ra wszystkich przygotowywała do sa­
modzielnej i owocnej pracy dla dobra 
sprawy polskiej w Niemczech.

Najgłówniejszym jednak zadaniem 
wszystkich naszych towarzystw i or­
ganizacji młodzieżowych było trwa­
nie przy polskości, ale na obcej zie­
mi — na emigracji. Beznadziejne to 
było trwanie, bez widoków na lepszą 
przyszłość.

Uczono nas wtedy kochać Naród 
Polski. Nie znaliśmy jednak nigdy ra 
dości pracy wśród swoich,' na najpięk 
niejszej ziemi polskiej, nad polskim 
morzem, w którym codzień zieleń łąk 
i pól i lasów polskich odbija się ra­
zem z błękitem nieba, bo nikt nas na 
ziemię ojców nie wzywał, bo ówczes­
ne władze konsularne R.P. i władze 
krajowe wzbraniały nam powrotu do 
Polski. Drzwi do serca Matki naszej 
były dla nas zamknięte.

Trwaliśmy na straconych posterun­
kach. pracując dniem i nocą pod roz 
kazami brutalnych kapitalistów i jun 
krów niemieckich, w warsztatach, fa­
brykach, na polach, w kopalniach i 
hutach.

W tych warunkach proces Rozkła­
du naszej ludności postępował szybko 
naprzód. Z dnia na dzień upływało 
nem coraz więcej krwi polskiej.

Tak było do chwili ogłoszenia Mani 
festu Lipcowego w dniu 22.7.1944 r. 
Od tego dnia Polacy nie tylko nie mu 
szą uchodzić z Ojczyzny by szukać 
chleba codziennego u obcych, ale prze 

dek wojny między anglosasami a 
Związkiem Radzieckim miałem za­
miar zaszyć się w „las". Z chwilą 
zwycięskiego dla Anglosasów końca 
wbjny przewidywałem, że podziemie 
wraz z przybyłą do kraju armią An­
dersa obejmie w Polsce rządy. Mógł­
bym wówczas zmobilizować -poważną 
siłę zbrojną i polityczną, -która umoż­
liwiłaby mi odegranie roli pierwszo­
planowej, zadawalającej moją ambi­
cję".

Św. Józef Lesser zeznał, że Dobo­
szyński polecił mu nawiązać kontakt 
z bandami leśnymi. W szczególności 
Doboszyński Chciał się spotkać z przy 
wódcą band „Burym". Świadek miał 
„Burego" sprowadzić do Warszawy 
i skontaktować go z Doboszyńskim,

Świadek otrzymał od Doboszyńskie­
go polecenie wyjazdu do Sokołowa 
Podlaskiego, aby dowiedzieć . się . od 
niejakiego Trepki jak wyglądają mo­
żliwości band, grasujących na tym 
terenie. Świadek zeznał, że Doboszyń 
ski podał mu hasło, w celu ułatwie­
nia kontaktu z bandytami za pośred­
nictwem Trepki. W rozmowach ze 
świadkiem Doboszyński omawiał rów 
nież projekt, zainstalowania w lesie 
krótkofalówki radiowej.

Rozprawa trwa
Na ławie oskarżonych siedzi samo­

tnie Adam Doboszyński. Ale w mia­
rę, jak toczy się rozprawa, ława os­
karżonych zaludnia się dziesiątkami 
upiornych cieni: zasiada na niej cały 
szereg „osobistości" zgangrenowanej 
mafii rządów sanacyjnych i ich prze­
dłużenia, płatnych agentów obcych 
wywiadów, wprowadzających jeszcze 
ciągle zamęt w nieuświadomionymi 
masach emigracji polskiej. 

ciwnie wracają po długoletnich tuła­
czkach do kraju, by w zgodnym -wy­
siłku z całym Narodem Polskim do­
pomóc w dziele odbudowy i przebu­
dowy wyzwolonej Polski Ludowej.

Po raz pierwszy w dziejach Polski 
lud ujął w ■ spracowane ręce losy na­
szej Ojczyzny. Od blisko pięciu lat 
patrzy na Polskę zdumiony świat.

WSPÓLNE CELE

Nasze młode serca polskie biją ży­
wiej, gdy czytamy w prasie krajowej 
i niemieckiej, jak nasi bracia górnicy 
i włókniarze czynem niezłomnym 
zmierzają ku postępowi i usuwają z 
Polski krzywdę społeczną, jak zgod­
ną pracą zadają kłam faszystowskim 
podżegaczom wojennym.

Rośnie w kraju produkcja, podno­
si się stopa życiowa polskich mas lu­
dowych w szlachetnym współzawod­
nictwie pracy krocz.v Polska Ludowa 
w pierwszym szeregu państw postę­
powych świata.

Wielu z naszych przedwojennych 
współtowarzyszy doli i niedoli wróci­
ło już do Kraju i bierze najczynniej- 
szy udział przy odbudowie dźwigają­
cej się z ruin Ojczyzny.

Ży.jąca jeszcze w Niemczech mło­
dzież polska nie może oczekiwać mo­
mentu powrotu w bezwładzie organi­
zacyjnym i nieróbstwie. Starać się 
musimy zebrać tę młodzież w kołach 
młodzieżowych, w jednolitej organi­
zacji młodzieżowej, któraby wychowa 
ła ją w duchu prawdziwego patrio­
tyzmu, głębokiej i żarliwej miłości do 
Polski Ludowej, suwerennej i wolnej, 
która w zgodnej współpracy z demo­
kratycznymi narodami buduje i -zbu­
duje lepszy, sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny, bez wyzysku i eksploatacji 
człowieka przez człowieka: w duchu 
szczerej międzynarodowej solidarnoś 
ci klasy robotniczej i całego świata 
pracy. Jest to zadanie szczególnie. waż 
ne wobec tendencji imperialistów, dą 
żących do odbudowy militaryśtycz- 
nych Niemiec.

W walce narodu niemieckiego o de 
mokrację, młodzież polska musi za­
jąć czynną postawę do. demokratycz­
nych organizacji niemieckich.

Mamy wspólne cele w walce o po­
kój i postęp. Nie prowadzimy roboty 
konkurencyjnej, lecz pragniemy współ 
pracować z tymi demokratycznymi or 
ganizacjami niemieckimi na odcinku 
młodzieżowym w realizacji tych 
szczytnych zadań.

CZEGO SIĘ MUSIMY UCZYC

W postępowej organizacji młodzie­
żowej polska młodzież w Niemczech 
musi nauczyć się patrzeć na tóczącą 
się w Polsce walkę, musi pojmować 
sens przełomowych reform społecz­
nych i oceniać ich wartość. W orga­
nizacji młodzieżowej nauczymy całą 
naszą młodzież rozproszoną — oce­
niać przemiany w Polsce z punktu 
widzenia interesów nowej Polski, in­
teresów całego narodu. Chcemy po­
wiedzieć każdemu młodemu Polako­
wi w Niemczech, że młodzież polska 
w Niemczech strzec musi na obcej zie 
mi dobrego imienia Polaka — stać 
się musi przodownikiem w nauce, w 
pracy społecznej.

Musimy wszyscy stać się przodow­
nikami i przykładem w pracy dla do­
bra Polski. We wspólnej idebwo - wy 
chowawczej organizacji młodzieży 
polskiej w Niemczech, każdy młody 
Polak:

będzie stale pracował nad sobą, aby 
jak najlepiej przygotować się do pra­
cy w Ojczyźnie,

kształtować swój charakter na naj­
szczytniejszych przykładach bohate­
rów Polski Ludowej,

przygotowywać się będzie do powrp 
tu do Ojczyzny i hasło powrotu bę­
dzie zaszczepiać wśród rodaków swe­
go otoczenia.

Ludzi śmiałych, uczciwych i Zdy­
scyplinowanych, stawiających dobro 
społeczne ponad dobro osobiste, ludzi 
odpowiedz'alnych za swoją pracę 1 
czyny. dążących do zacieśnienia 
współpracy z młodzieżą demokratycż 
ną innych krajów — pragniemy wy­
chować w zjednoczonej organizacji 
młodzieżowej.

(Dalszy ciąg na str. 7-ej).
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POLSKA NA MORZU
przeładunek 
czynnych falochronów 
powierzchnia magazynów 
czynnych dźwigów 
prace czerpalne

przeładunek

„Niechby Polak nie wiedział co mo 
rze, gdy pilnie orze“ — takie prze­
świadczenie panowało w Polsce od 
zamierzchłych czasów. Zasklepieni 
tylko w swoim podwórku, niechętnie 
wyglądali Polacy na szeroki świat 
przez morze. Ba, trudnienie się han­
dlem groziło utratą szlachectwa!

Brak było w naszym-społeczeństwie 
zrozumienia dla spraw morza. Po cóż 
się tłuc po falach, nadstawiać głowę 
w tysiącznych niebezpieczeństwach, 
grożących z morskich otchłani, kiedy 
żyzne pola Polski dają pod dostat­
kiem chleba? Tak rozumowała szlach 
ta.

Gorzko przyszło za taką krótko­
wzroczność zapłacić. Dostęp do Bałty 
ku dostał się w obce ręce. Niemcy i 
Szwedzi opanowali wybrzeże. Gdańsk 
rozpanoszył się jak pasożyt na pol­
skim morzu, wichrząc przeciw Rze­
czypospolitej i wysysając z niej soki 
żywotne. Odcięta od świata, odepchnię 
ta od rynków zbytu Polska została 
skazana na powolne usychanie.

Jednostki tylko doceniały znacze­
nie „okna na świat". Do dziś dnia 
przechowujemy pamięć o nielicznych 
polskich ludziach morza, słynnych 
„kaprach" z czasów Władysława IV, 
o Krzysztofie Arciszewskim czy Be­
niowskim. Ogół jednak był dla tych 
spraw zupełnie obojętny.

Nieliczni nasi władcy, którzy usi­
łowali przywrócić polskość na Bałty­
ku, stłumić buntowniczy Gdańsk, wy 
budować flotę, na takie napotkali 
trudności, że musieli się cofnąć z pół 
drogi. „Naród" szlachecki rzucał im 
kłody pod nogi.

Długie lata niewoli nie sprzyjały 
rozwojowi myśli morskiej w naszym 
społeczeństwie, nic więc dziwnego, że 
w okres dwudziestolecia niepodległoś 
ci weszliśmy znów nieprzygotowani. 
Dzięki wysiłkowi całego narodu wy­
budowano jednak na uzyskanym 
skrawku wybrzeża port — Gdynię.

Wątły był jednak związek Polski z 
Bałtykiem. Wątły był „korytarz", 
gnieciony z dwóch stron przez nie­
mieckie bastiony Prus i Zachodniego 
Pomorza. Na włosku utrzymywał się 
port w Gdyhi.

Cele i zadania Młodzieży Polski 
w Niemczech

STAJEMY ŚMIAŁO 
DO REALIZACJI 

NOWYCH ZADAŃ

Jeżeli zakreślone zadanie uda nam 
się wykonać — a wierzymy w to mo­
cno, to organizacja młodzieżowa do­
brze przysłuży się Polsce i całemu 
narodowi. W ramach tej organizacji 
rozpętamy jak żywioł potężną pracę 
nad wychowaniem nowego, młodego 
pokolenia polskiego w Niemczech i 
doprowadzimy ją tam, skąd nasi oj­
cowie w nieszczęśliwym czasie musie 
li uchodzić — do Ojczyzny.

W atmosferze braterstwa, w naj­
prostszej miłości do Narodu i sił de­
mokratycznych w świecie wzrastać 
będzie młode nasze P<— uituk.

Pokolenie to najeż.- -ej 
jest ze światowym obozem 
Jesteśmy dumni, że naród np-z tak 
zaszczytne miejsce zajmuje w tym 
obozie, który pod- wedzą Związku 
Radzieckiego walczy o to, aby żaden
7. nas nie stał się znowu ofiarą za wie 
ruchy wojennej, rw.nc anej w imię in 
teresów garstki imperialistów.

Bratem jest każdy, kto szczerze i 
prawdziwie zwalcza propagandę wo­
jenną i służy sprawie pokoju.-

GDAŃSK — GDYNIA
1945 1948

909.000 ton — 12.700.000 ton
3.500 m — 25.000 m
9.700 m kw. — 325.000 m kw.
15 — 158
100 — 500 — 820 w 1949 r. dó czerwca

SZCZECIN
1947 1948 1949

700.000 ton 3.000.000 ton 5.000.000 ton

Jak ważnym jest dla kraju dostęp 
do merza nikomu chyba nie trzeba 
tłumaczyć i nikogo przekonywać. Wy 
starczy przyjrzeć się zawrotnej karie 
rze Gdyni przed wojną a zespołu por 
towego Gdynia — Gdańsk i Szczecin 
obecnie.

Przystępując po wojnie do odbudo­
wy Polski na morzu, napotkaliśmy na 
trudności których, zdawało się nie bę 
dzie można w najbliższych latach po­

Czwarty polski rudowęglowiec opuszcza Stocznię Gdańską. Było to 
w dniu 1 maja br. W dniu Święta Morza Stocznię Gdańską opuścił 5 ru­
dowęglowiec (pełnomorskie statki towarowe) S-S „Pstrowski". Za mie­
siąc spłynie szósty. W historii Polski rok 1949 zanotujemy jako rok, 
w którym po' raz pierwszy wybudowaliśmy własne statki pełnomorskie.

konać. Port gdyński był w stanie kom 
pletnej ruiny. Poprzerywane falochro 
ny, podziurawione mola, zatopione 
wraki, połamane dźwigi, zrujnowane 
składy i magazyny, zaminowane ba­
seny —■ wszystko to wyglądało jak po 
trzęsieniu ziemi. Niewiele lepiej było 
w Gdańsku. Tu wprawdzie port 
mniej ucierpiał, za to zaplecze, mia­
sto i tory kolejowe były kompletnie 
zdewastowane.

My młodzi Polacy w Niemczech 
Wdzięczni jesteśmy Związkowi Pola­
ków w Niemczech za inicjatywę Zjaz 
du Młodzieży i pomoc przy jego orga­
nizacji.

Z zapałem, entuzjazmem i optymiz 
mem przystępujemy do budowy zrę­
bów nowej organizacji młodzieżowej. 
Wszyscy musimy dołożyć starań aby 
wypełnić stojące przed nami szczytne 
zadania.

Stajemy odważnie i zdecydowanie 
wobec czekających nas zadań.

Młodzież nasza musi być świadoma 
zadań realizowanych przez naród, mu 
si brać czynny udział w ich rozwią­
zywaniu, będziemy zmierzać do zatar 
cia różnic między braćmi. Wszystko, 
co by nas dzieliło, jest przeciw pol­
skości.

By ogromne te zadania wykonać 
muszą wszyscy członkowie być zdy­
scyplinowani. Dyscyplina musi obo­
wiązywać tak prostego członka jak i 
władze organizacji.

Musimy .wybrać sobie taki aktyw 
organizacyjny, by zapewnił on spraw 
ną pracę wśród młodzieży w terenie, 
wykonywanie instrukcji, realizowanie 
uchwał organizacyjnych.

Przekonani o słuszności nurtują­
cych nas od szeregu lat idei, stajemy 
do ich wykonania.

Podobnie wyglądał Szczecin, który 
ponadto nie miał żadnych dogodnych 
połączeń z krajem 1 zdawało się, pra­
ktycznie był bezwartościowy.

Tymczasem rzeczywistość przeszła 
wszelkie oczekiwania i potwierdziła 
raz jeszcze że jeśli zachodzi potrzeba, 
można pokonać największe trudnoś­
ci. Krok po kroku nasze porty zaczę­
ły się podnosić z ruiny, dzięki olbrzy 
miemu wysiłkowi rządu i społeczeń­
stwa.

Po czterech latach możemy zbilan­
sować osiągnięcia Polski na morzu. 
Są ońe imponujące.

Gdy wojska nasze ramię w ramię 
z Armią Radziecką oswobodziły wy­
brzeże nadbrzeża i falochrony w na­
szych portach zniszczone były w 70 
proc., składy i magazyny w 85 proc., 
sieć elektryczna w 100 proc., park ma 
szynowy w 70 proc., tabor rybacki nie 
mai w 100 proc.

Do chwili obecnej przeładowaliśmy 
W naszych portach 43 miliony ton to­
warów. Cyfry mówią same za siebie 

i najlepiej obrazują wysiłek Polski 
W odbudowie gospodarki morskiej.

Zespół portowy Gdynia — Gdańsk. 
Wysunął się na trzecie miejsce na 
kontynencie europejskim pod wzglę­
dem tonażu przeładunków, ustępu­
jąc tylko Antwerpii i Rotterdamowi 
a przewyższając takie sławy jak Mar 
sylia, Genua, Hamburg czy Amster­
dam.

Szczecin który przed wojną, pozba­
wiony zaplecza ledwie wegetował, w 
granicach Polski osiągnął wielki roz­
wój. Obroty jego wzrosły z 40 tys. ton 
w reku 1946 do 3.2 miliona ton w ro­
ku 1948! Małe porty o charakterze po 
mocniczym, Darłów, Kołobrzeg Ustka, 
Łeba zwiększyły swoją aktywność w 
tym czasie przeszło trzykrotnie.

Szczecin wraz z perlem po trzech latach intensywnej odbudowy nabrał 
blasków życia nieznanych dotąd temu miastu i portowi. Nic dziwnego. 
Szczecin przed wojną dla gospodarki niemieckiej nie miał znaczenia, był 
ot takim sobie portem lokalnym. Dziś Szczecin jest niezwykle ważnym 
portem nie tylko dla nas i Czechosłowacji, r.Ie dla całej zachodniej 

i północnej Europy.

Porty nasze łączy ze światem 35 
linii regularnych nie licząc setek 
trampowców. 14 linii obsługiwanych 
jest przez st«.tki polskie, których już 
dziś mamy znacznie więcej niż przed 
wojną — o 50 proc. Tabor pływający 
Polskiej Marynarki Handlowej skła­
da się obecnie z 4 motorowców pa­
sażerskich, 11 motorowców handlo­
wych, 26 parowców, 2 tankowców i 
licznych jednostek pomocniczych. 
Statki pod naszą banderą odwiedzają 
porty- Bliskiego Wschodu, Ameryki 
Północnej i Południowej, Afryki, a o- 
statnio nawiązano regularną żeglugę 
z Indiami. i

W ciągu czterech lat pracy polskich 
portów po wojnie odwiedziło je 26 ty 
sięcy statków, reprezentujących z 
górą trzydzieści bander.

Wielkim osiągnięciem jest aktywi­
zacja portu szczecińskiego, który w 
przyszłości, po całkowitym uporząd­
kowaniu żeglugi na Odrze, stanie się 
głównym portem wywozowym węgla. 
Bardzo ważne jest też zagospodarowa 
nie „małych portów", które doskona­
le nadają się do wymiany handlowej 
ze Szwecją. Pośredniczą w niej prze­
ważnie niewielkie statki. Statkom ta­
kim, ze względu na znaczne opła­
ty postojowe nie opłaca się ładować 
w większych portach, dlatego chętnie- 
odwiedzają nasze małe porty, Darło­
wo, Kołobrzeg i Ustkę, gdzie opłaty 
są dużo niższe.

Trudno wreszcie nie wspomnieć o 
pracy polskich stoczni. W pierwszych 
latach po oswobodzeniu były one na­
stawione prawie wyłącznie na remon 
ty i w tym okresie zdobyły sobie za­
służone uznanie w oczach zagranicz­
nych armatorów, dzięki szybkim i.sta­
rannym naprawom. Od chwili'urucho 
mienia przez nasze stocznie przeszło 
ponad 1250 statków wymagających 
mniejszych lub większych remontów.

Coraz to większy udział w pracy 
'Stoczni" stanowi- budowa nowych stat­
ków. Przed wojną Polska jednostek 
pełnomorskich w ogóle nie budowa­
ła. Obecnie został w ostatnich dniach 
spuszczony na wodę piąty tzw. rudo- 
węglowiec o pojemności 5.000 ton zbu 
dowany w stoczni gdańskiej. Węglo- 
rudowców takich, jako najlepiej przy 
stosowanych do potrzeb obrotu zagra 
nioznego Polski, buduje się sześć.

Porty Polski stanowią bogactwo nie 
tylko naszego kraju, ale wszystkich 
bratnich krajów, które jak np. Cze­
chosłowacja i Węgry nie mają dostę­
pu do morza, względnie jak Rumunia, 
nie mają dostępu do ruchliwych wód 
północnej Europy. Dotyczy to głów­
nie Szczecina, który zostanie przez 
Odrę i kanał śródlądowy połączony w 
przyszłości bezpośrednio z Czechosło­
wacją. Już dziś po Odrze krążą stat­
ki pod czechosłowacką banderą a je­
den z basenów Szczecina został od­
dany do dyspozycji CSR jako strefa 
wolnocłowa.
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Rada Państwa na ostatnim posie­
dzeniu uchwaliła przeznaczyć dodat­
kowe kredyty w wysokości 8 miliar­
dów złotych na poprawę bytu mas 
pracujących. Fundusze te zostaną o- 
bróccne na budownictwo mieszkanio­
we i akcję socjalną.

Witając te uchwały Centr. Rada 
Zw. Zaw. zwróciła się do mas pracu­
jących, by przypilnowały właściwego 
zużycia dotacji państwowych.

X
We Wrocławiu, w salach zabytko­

wego Ratusza otwarto niezwykle in­
teresującą wystawę projektów zago­
spodarowania Wrocławia w okresie 
najbliższych 15 lat.

Plan opracowano zgodnie z nowo­
czesnymi zasadami urbanistyki. Prze­
widuje on w pierwszym rzędzie roz­
planowanie ośrodków pracy, które 
otrzymają dogodne połączenia z dziel 
nicami mieszkalnymi. Uwzględniono 
również sprawę ośrodka historyczne­
go i przez zmianę linii komunikacyj­
nych zdecydowano odciążyć dzielnicę 
o charakterze zabytkowym.

W miejscach dzisiejszych ruin w 
śródmieściu . powstanie szeroki pas 
zieleni pokrywający się z histryczną 
linią najdawniejszych fos. Tramwaje 
nie będą z czasem dochodziły do ryn­
ku wrocławskiego, ale tylko do pasa 
zieleni.

X
W dniu 22 czerwca podpisano w 

Egipcie jednoroczną polsko - egipską 
umowę handlową. Ogólny obróć to­
warowy łącznie po obu stronach wy­
nosi około 40 miln. dolarów.

Z poważniejszych artykułów Pol­
ska będzie importowała: bawełnę i 
len. Eksport z Polski obejmuje wę­
giel, produkty rolnicze, chemiczne, 
wyroby żelazne i metalowe, maszyny 
włókiennicze i rolnicze, lokomotywy 
i wagony kolejowe, szkło, porcelanę, 
cement, tarcicę wyroby z drzewa, wy­
roby tekstylne papier, wyroby papie­
rowe itd.

X,
Dnia. 29 bm. przybyła samolotem z 

Kopenhagi 4-osobowa delegacja duń­
ska, która weźmie udział w organizo­
wanym u nas obchodzie 80 rocznicy 
urodzin znakomitego pisarza duńskie 
go — M. Andersena - Nexo.

Geście udadzą się do Krakowa skąd 
powrócą do Warszawy, gdzie wezmą 
udział w uroczyscej akademii w dniu 
1 lipca br. »

udowa zabytków stolicy
W sercach mieszkańców Stolicy żyje 

głęboko zakorzenione przywiązanie do, 
dawnych pamiątek i zabytków. Kate­
dra, Zamek Królewski, Pałac Staszica, 
Łazienki, kościół św. Jacka — to po­
jęcia, które w umyśle każdego koja­
rzą się z naszą historią. Każda z tych 
pamiątek owiana jest ponadto wspo­
mnieniami naszego i naszych ojców 
dzieciństwa.

Ostatnia wojna nie oszczędziła i za- 
zabytków warszawskich, zamieniła je 
w ruiny i zgliszcza.

Pragnąc zniszczyć doszczętnie kul­
turę polską, Niemcy, zarówno w cza­
sie oblężenia stolicy w 1939 roku, jak 
i w czasie powstania i po jego upad­
ku, niszczyli to wszystko, co było 
świadectwem kultury narodowej.

Lecz Warszawa, to miasto niepoko­
nane, nie dała się ugiąć. Wraz z odzy­
skaniem niepodległości sprawa odbu­
dowy zabytków stała się synonimem 
odbudowy kultury narodowej.

Zadanie to było jednak niełatwe. 
Pierwsze wysiłki skierowano przede 
wszystkim na zabezpieczenie ocalałych 
resztek. Z punktu widzenia historycz­
nego należało zacząć od Zamku. Za­
cząć, to znaczy zbudować Zamek od 
nowa, Niemcy bowiem zrównali go z 
ziemią. Jako symbol decyzji całkowi­
tego odbudowania go w poprzedniej 
formie, została ustawiona brama zam­
kowa, zwana prodzką. Kamienne jej 
części są autentyczne, gdyż przecho­
wywane były w Muzeum.

Z Zamkiem związana jest Katedra 
św. Jana, w której odbywały się koro­
nacje królewskie i w której krypcie

Histeryczne kamieniczki przy trasie 
W — Z odbudowywane są z wielką 

starannością.

złożono szczątki prezydenta Narutowi­
cza i Henryka Sienkiewicza. W chwili 
obecnej terem Katedry jest odgruzo­
wany, mury zewnętrzne i wieża przy 
Dziekanii wyciągnięte pod gzyms, a w 
Kaplicy Baryczków odprawiane są już 

* nabożeństwa

Również i bohaterska Starówka po­
wraca do życia. Stary Rynek zniszczo­
ny jest w 95 proc. Toteż obecnie od­
budowa koncentruje się przede wszy­
stkim na kamienicy i'»iążąt Mazowiec­
kich, która zalicza się do najstarszych 
budowli warszawskich. Tu odbył się 
w roku 1339 Sąd Papieski nad Krzy­
żakami z powodu najazdu na ziemie 
polskie. Po odremontowaniu —- tak jak 
i przed wojną — mieścić się tu będzie 
Towarzystwo Miłośników Historii. Jest 
również na ukończeniu odbudowa ka­
mienicy „Pod Murzynkiem" i kamie­
nica Baryczków oraz Szlichtingarska. 
W odremontowanych budynkach bę­
dzie się mieściło Muzeum Warszawy.

W tym roku ma być częściowo od­
budowany dom Fukiera, zbudowany 
w początkach XVII wieku. Poza tym 
zabezpiecza się bardziej cenne zabyt­
ki na terenie całego Starego Miasta 
oraiz kościoły: św. Jacka, Ojców Fran­
ciszkanów, Ojców Paulinów, św. Mar­
cina i Bonifratrów.

Zabezpieczono -również pałace, roz­
rzucone wzdłuż ulic: Senatorskiej, 
Miodowej i Długiej. Przystąpiono do 
odbudowy zniszczonego Pałacu Kra­
sińskich.

Domy i pałace zabytkowe są prze­
znaczone dla instytucji państwowych 
i samorządowych, dla organizacji i 
stowarzyszeń, typu przeważnie nauko­
wego. W ten sposób zostają one włą­
czone w normalny nurt życia i wypeł­
niają swoje zadanie społeczne, zacho­
wując zarazem zgodny ze swym du­
chem historyczny charakter.

I tak wykończono całkowicie pałac 
Rady Ministrów na Krakowskim 
Przedmieściu. Na ukończeniu są robo­
ty w pałacu Potockich, gdzie znajdzie 
swą siedzibę Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, w pałacu Raczyńskich, gdzie 
mieścić się będzie Akademia Sztuk 
Pięknych, oraz w pałacu Kazimierzów 
skim (Uniwersytet). Trwają również 
roboty w pałacu Lubomirskich, przy­
szłej siedzibie Muzęuip Archeologicz-

Ministerstwo Sprawiedliwości przy­
stąpiło do wielkich robót przy ulicy 
Rymarskiej: remontuje ono kompleks 
budynków dawnego Ministerstwa 
Skarbu, wzniesiony przez Corazziego, 
znakomitego architekta okresu ’neo- 
klasycyzmu warszawskiego. Doprowa­
dza się stopniowo do poprzedniego sta­
nu gmach Teatru Wielkiego. Na ukoń­
czeniu są prace przy odbudowie pała­
cu Staszica — siedziby Warszawskie­
go Towarzystwa Naukowego.

Wiele wysiłku włożono w odbudowę 
Pałacu Królewskiego w Łazienkach, 
uchodzącego za najpiękniejsze dzieło 
architektury stolicy. Pałac Łazienkow­
ski ma siwe dawne tradycje kultural­
ne. Zbudowany w e’-oce stanisławow­
skiej był punktem zbornym elity kul­
turalnej ówczesnej Polski. Tu odby­
wały się sławne obiady czwartkowe u 
króla Stasia, które gromadziły najwy­
bitniejszych artystów i uczonych. Ro­
boty rekonstrukcyjne, rozpoczęte w 
roku 1945. trwają do chwili obecnej. 
Położono stropy, przykryto budynek

Zabytkowy kościół św. Anny przy 
trasie W — Z i historyczna dzwonni­
ca są już całkowicie odrestaurowane. 
Trzy innych kościołach trwają żmud­

ne prace konserwatorskie.

dachem oraz wykonano prace kamie­
niarskie i stolarskie. W uporządkowa­
nej i oszklonej budowli trudno poznać 
osmolone resztki muirów z wyborowa­
nymi dziurami na ładunki dynamitu, 
których Niemcy nie zdążyli już zało­
żyć. Obecny wygląd Łazienek świad­
czy, że już niedługo zostanie im cał­
kowicie przywrócony ich dawny, pięk­
ny wygląd.

Oprócz tych budowli zabytkowych 
o dużej przeszłości historycznej, od­
budowano również wiele budynków, 
które z punktu widzenia architektoni­
cznego nie będąc zabytkami, są jed­
nak żywym świadectwem naszej kul­
tury i' myśli postępowej.

Do nich należą muzea. A więc prze­
de wszystkim Muzeum Narodowe, Mu­
zeum Wojska Polskiego i Zachęta, 
które drogą żmudnych poszukiwań i 
rewindykacji, odzyskały część zrabo­
wanego mienia. f

Do tych budynków zaliczymy rów­
nież Bibliotekę Narodową, której bez­
cenny księgozbiór poniósł poważne 
straty, dalej Politechnika Warszaw­
ska oraz teatry, a przede wszystkim 
Teatr Polski, który chlubnie zapisał 
sję w dziejach naszej kultury.

Przechadzając się ulicami: Kra­
kowskie Przedmieście i Nowy Świat, 
mijając pięknie zadrzewione dawne 
Aleje Ujazdowskie, z ich odbudowa­
nymi pałacykami, trudno sobie po 
prostu uzmysłowić, że to wszystko jest 
dziełem ostatnich trzech lat, że ta o- 
kaleczona i potwornie zniszczona War­
szawa z roku 1945, jest już obrazem 
przeszłości.

W. B. S.

Któż nto pamięta Rynku Starego Miasta. Pięknych historycznych ka­
mienic i gołębi. Dziś stukot młotków murarskich i ciesielskich odstrasza 
jeszcze miłe ptaki, ale przyjdzie czas, że zcwlknie stukot młotów. Histo­
ryczne uliczki j domy zaludnią się i wrócą gołębie, tak jak wróciły 

już na nie jedną ulicę.

Park Łazienkowski doprowadzono do stanu przedwojennego. Śliczny 
pałacyk króla Stanisława z zewnątrz nie przypomina już smutnej ruiny 
z 1945 r. Kosztem milionów złotych przywrócono mu dawny wygląd. 
Wnętrz niestety nikt nie jest w stanie zwrócić. Hitlerowcy zniszczyli 

bezcenne dzieła sztuki w sposób więcej niż barbarzyński.
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Bitwa o faula szterlinga
Prezydent Truman wygłosił ostat­

nio w Little Rook przemówienie, w 
którym oświadczył, że „gospodarka 
Stanów Zjednoczonych jest ośrodkiem 
całego świata. Pierwszym warunkiem 
zapewnienia światu trwałego pokoju 
jest zapewnienie bogactwa i potęgi 
Stanom Zjednoczonym".

To amerykańskie „posłannictwo" w 
„wieku dolarowym" znalazło swój 
wyraz w doktrynie Trumana i w pla­
nie Marshalla.

Narastające z dniem każdym ozna­
ki kryzysu gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych wywołały panikę na 
giełdach państw marshallowskich, tak 
silnie związanych z gospodarką ame­
rykańską, równocześnie zaś spowodo­
wały wzrost nacisku dolarowego na 
Europę.

Wielki kryzys gospodarczy 1929 ro­
ku rujnując tysiące drobnych przed­
siębiorstw i skazując na nędzę i głód 
miliony robotników i pracowników 
amerykańskich w minimalny sposób 
dotknął wielki kapitał Stanów Zjed­
noczonych. To też i dziś władcy ame­
rykańskiego kapitału nie przyznają 
się do upadku ducha, starając się przy 
pomocy karkołomnych wywodów pra­
sowych zbagatelizować symptomy 
straszliwej choroby systemu kapitali­
stycznego.

Jeden z najpoważniejszych organów 
nowojorskiej City — tygodnik „Bar- 
rons" np. piszę, iż:

„raporty o pogarszaniu się sytuacji 
gospodarczej w Stanach Zjednoczo­
nych przyjąć należy z zadowoleniem 
gdyż stanowią dowód teorii cyklicz 
nej w gospodarce amerykańskiej..., 
istnieją bowiem okresy w których 
kryzys jest potrzebny" (komu?).
Inny czołowy dziennik gospodarczy 

„.Tcurnal of Commerce" piszę:
„cykliczne zwiększenie się bezrobo­
cia jest rzeczą normalną. Bezrobocie, 
jest przestrogą, pod adresem świata 
robotniczego, że należy zwiększyć 
wysiłek, w celu doprowadzenia do 
zwiększenia produkcji, bez podwyż­
szania płac".
Objawy kryzysu gospodarczego w 

krajach marshallowskich nie mają 
charakteru przejściowego, przeciwnie 
stale się pogłębiają, do czego przyczy­
nia się jeszcze finansowanie wielkich 
zbrojeń. Na giełdzie nowojorskiej i 
londyńskiej spadek akcji pociągnął za 
sobą straty przekraczające 8 miliar­
dów dolarów. Od dwóch miesięcy trwa 
nieustanny spadek produkcji staili, a 
liczba bezrobotnych w Stanach Zjed­
noczonych wg. oficjalnych danych 
zbliża się już do cyfry 5 milionów.

Złowrogi cień kryzysu gospodarcze­
go rozwijającego się w Stanach Zjed­
noczonych padł na zmarshallizowane 
kraje europejskie. Pozbawione możli­
wości eksportowania swoich towarów 
do Stanów Zjednoczonych a równo­
cześnie zmuszane przez plan Marshal­
la do sprowadzania olbrzymich ilości 
zupełnie niepotrzebnych towarów z 
Ameryki, kraje marshallowskie stanę­
ły w obliczu finansowej i gospodar­
czej katastrofy.

Szczególnie silnie ugodził kryzys a- 
merykański w Wielką Brytanię. To 
też prasa angielska z goryczą przyzna­
ję. że plan Marshalla zawiódł i Euro­
pie Zachodniej grozi „ekonomiczne 
trzęsienie ziemi".

Protest amerykański przeciwko bry 
tyjsko - argentyńskiemu układowi han 
dlowemu został w pełni poparty przez 
organizację marshallowską, służącą 
rzekomo sprawie odbudowy Europy, 
a administrator ERP. Paul Hoffman 

oświadczył, że „nie wstrzyma się przed 
żadną formą nacisku" by pognębić 
Anglię.

Stany Zjednoczone cierpią na nad­
miar produkcji i nie mogą wchłonąć 
importu europejskiego. Od stycznia do 
czerwca bieżącego roku eksport z Eu­
ropy Zachodniej do Stanów Zjedno­
czonych spadł o blisko 30 proc. Złu­
dzenia związane z planem Marshalla 
rozwiały się. To też trusty amerykań­
skie zrzuciły maskę i starają się wy­
korzystywać obecnie kraje marshal­
lowskie dla złagodzenia sytuacji w sa­
mej Ameryce. W obecnj fazie plan 
Marshalla stał się narzędziem ekspor­
tu kryzysu amerykańskiego do Europy 
Zachodniej.

Jak wykazały zakończone fiaskiem 
rokowania paryskie przedstawicieli 
krajów marsahllowskich deficyt dola­
rowy nie może być usunięty przy pd- 
moćy planu Marshalla. Najgroźniejszą 
przeszkodą w realizacji planów ame­
rykańskich w Europie jest Wielka Bry 
tania, broniąca w myśl hasła „eksport 
or die" — eksportować albo zginąć — 
swój przemysł przed całkowitą ruiną. 
To też Anglii przypadł „zaszczyt" przy 
jęcia pierwszego uderzenia.

Walna rozgrywka między Crippsem 
a Harrimanem rozpoczęła się 29 bm. 
na posiedzeniu ministrów finansów 
krajów marshallowskich w Paryżu. 
Chodzi tu o amerykański plan „płat­
ności międzyeuropejskiej" przewidu­
jący wprowadzenie wolnej konwersji 
funta szterlinga i walut europejskich,

Oblicze tygodnia
Na konferencji paryskiej trzej mi­

nistrowie spraw zagranicznych państw 
zachodnich — Acheson, Bevin i Schu 
man dążyli do narzucenia Związkowi 
Radzieckiemu kursu antypoczdamskie 
go. Dokumentem na którym chcieli 
oprzeć dyskusje o jedności Niemiec 
miała być antydemokratyczna i anty- 
pokojowa tzw. „konstytucja z Bonn" 
i statut okupacyjny, których celem 
jest utrwalenie hegemonii amerykań­
skiej w Niemczech. Jasna i zdecydo­
wana postawa min. Wyszyńskiego po­
krzyżowała te plany i w konsekwen­
cji państwa zachodnie zmuszone by­
ły zrezygnować ze swej tradycyjn-.j 
polityki i uznać konieczność zastoso­
wania uchwał poczdamskich. Amery­
kański minister spraw zagranicznych 
poszedł w Paryżu na takie porozumie 
nia, których osiągnięcie aż do ostat­
niej chwili wydawało się niemożliwe 
ze względu na politykę zagraniczną 
prezydenta Trumana.

Zarówno w oświadczeniach czterech 
ministrów spraw zagranicznych, jak 
i w powziętych rezolucjach trzymano 
się uchwał konferencji poczdamskiej, 
które tworzą jedyną podstawę prawi­
dłowego rozwiązania całości zagad­
nień niemieckich. Konferencja pary­
ska wniosła do stosunków międzyna­
rodowych atmosferę odprężenia, tak 
pożądaną po dotychczasowej histerii 
wojennej.

X
Przygrywką do konferencji Rady 

Ministrów Spraw Zagranicznych był 
strajk kolejowy w Berlinie. Grubymi 
nićmi szyta gra amerykańskiego ko­
mendanta Berlina gen. Howley‘a nie 
wprowadziła nikogo w błąd. Chodziło 
przecież o zerwanie umowy o przy­
wróceniu łączności kolejowej między 
Berlinem i strefami zachodnimi, aby 
zwalić winę na radzieckie władze oku 
pacyjne. Gen Howley wyjechał .do Pa­
ryża. a w czasie jego nieobecności 
strajk, zorganizowany przez rozłamo­
wą organizację zawodową UGO po­
zbawiony „poparcia" po prostu spo­
kojnie się zakończył.

W ostatniej fazie strajku wyszły na 
jaw raz jeszcze ostre starcia między 
anglosaskiemi władzami okupacyjny­
mi, gdy angielski komendant Berli- 

oraz dowolnego przesuwania przez 
USA kredytów w ramach ogólnych 
kwot E.RJP. Zdaniem obserwatorów 
paryskich „bitwa o funta szterlinga" 
wchodzi w fazę decydującą. Na do­
datek Stany Zjednoczone lansują obec­
nie projekt przystąpienia Ameryki do 
OEEC (Organisation of European Eco­
nomic Cooperation) — Europejskiej 
Organizacji Gospodarczej, co w kon­
sekwencji oznaczałoby likwidację na­
wet tej tak ograniczonej autonomii 
gospodarczej, jaką kraje marshallow­
skie dotąd posiadały.

Nawet taik reakcyjny publicysta jak 
Walter Lipmann musi przyznać na 
łamach New York Herald Tribune, 
że „plan Marshalla działa w kierunku 
ograniczenia handlu światowego. Ska­
zaliśmy siebie i Europejczyków na 
prowadzenie polityki, która nie tylko 
nie może spowodować, lecz praktycz­
nie uniemożliwia osiągnięcie powsze­
chnego dobrobytu. (Plan Marshalla 
stwarza podstawę do stosunków mię­
dzy narodami, które są niezgodne z 
pojęciem ich niepodległości i suwe­
renności".

Wszystko wskazuje na to, że obec­
ny spór raz jeszcze zakończy się „kom­
promisem", oczywiście na korzyść 
Stanów Zjednoczonych. Nie zakończy 
to rzecz jasna głębokich przyczyn spo­
ru między Anglosasami, tkwiących w 
gęspodarczej sprzeczności między kra­
jami kapitalistycznymi.

JÓZEF SOŁTYS

na gen. Bourne oświadczył delegacji 
strajkujących, że nie chce mieć z ni­
mi nic wspólnego, dając równocześnie 
do zrozumienia, że władze brytyjskie 
naprzekór Amerykanom „wołałyby" 
zakończyć strajk.

Załamanie się prowokacyjnego straj 
ku kolejowego w Berlinie stanowi 
nową porażkę amerykańskiej polity­
ki w Niemczech.

X
29 czerwca rozpoczął w Mediolan’e 

obrady II Kongres Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych. Utworzo­
na na I Kongresie w Paryżu w paź­
dzierniku 1945 roku Światowa Fede­
racja Związków Zawodowych powo­
łana jest do tego, by jednoczyć w 
swych szeregach związki zawodowe 
wszystkich krajów, niezależnie od róż 
nic rasowych, narodowych, religijnych 

■i politycznych; by organizować wal­
kę z wszelkimi przejawami faszyzmu; 
by mobilizować masy pracujące do 
walki o trwały pokój, o poprawę wa­
runków pracy i życia świata pracy.

W okresie między I i II kongresem 
Światowa Federacja Związków Zawo 
dowych prowadziła wielką akcję prze­
ciwko terrorowi w Grecji i Hiszpanii, 
była jednym z głównych inicjatorów 
Światowego Kongresu Pokoju w Pa­
ryżu, przeprowadziła wiele zwycięz- 
kich akcji o poprawę warunków ży­
cia w krajach kolonialnych. W końcu 
1948 reku reakcyjne centrale ruchu 
zawodowego w Anglii i Stanach Zjed­
noczonych wystąpiły ze Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych, dą­
żąc do jej rozbicia. Na miejsce cen­
tral anglo - amerykańskich przyjęto 
związki niemieckie, japońskie i kilku 
krajów kolonialnych.

W przeddzień II Kongresu ŚFZZ 
Louis Saillant oświadczył: „Uczyni­
my wszystko, co leży w naszej mocy, 
by utrzymać jedność ŚFZZ. Wskazań 
dla naszego postępowania szukać bę- 
dziemy jedynie w pragnieniach, dąże­
niach i woli mas pracujących..."

II Kongres jeszcze bardziej wzmocni 
Światową Federację Związków Zawo­
dowych. potężny oręż walki o prawa 
mas pracujących, o pokój i postęp.

Ł S.

29 czerwca w Mediolanie otwarty zo 
stal uroczyście II Kongres Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. 
ŚFZZ która w 1945 r. liczyła 44 milio­
ny członków dziś liczy 70 milionów 
mimo rozłamu, przeprowadzonego 
przez prawicowe związki amerykań­
skie i brytyjskie, które dziś między 
sobą nie mogą dojść do porozumienia.

Omawiając fiasko rozłamowej po­
lityki TUC i CIO sekretarz generalny 
ŚFZZ Louis Saillant powiedział:

Obecnie: kiedy nad światem kapi­
talistycznym zbierają się nowe chmu­
ry kryzysu gospodarczego, trzeba siły 
nasze zewrzeć jeszcze bardziej do wal­
ki. jaką proletariat w krajach kapi­
talistycznych będzie rnusiał stoczyć w 
obronie resztek swoich praw, gdyż 
kaplitaliłzm zeclice przerzucić skutki 
kfyzysu na barki mas pracujących, re­
dukując płace, zwiększając armię bez­
robotnych i potęgując psychozę wojen­
ną. II Kongres ŚFZZ, w obliczu groź­
by kryzysu ekonomicznego i wzmo­
żenia propagandy wojennej, przede 
wszystkim w Stanach Zjednoczonych 
musi oświadczyć, że proletariat, który 
złożył tyle dowodów bohaterstwa w 
swej walce, gotów jest bronie z całą 
stanowczością swych praw i pokoju.

Wszystko to wskazuje, na koniecz­
ność zachowania jedności mas robotni­
czych oraz związków zawodowych. Jed 
ność ta zostanie wzmocniona i roz­
szerzona, a ŚFZZ będzie jeszcze potę­
żniejsza niż dotychczas. Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych jest 
jedyną organizacją międzynarodowe­
go ruchu związkowego, która prowa­
dzić będzie masy pracujące do walki 
o jedność i pokój.

*’

28 bm. odbyło się w Berlinie posie­
dzenie czterech zastępców gubernato­
rów wojskowych Niemiec. W posiedze­
niu na którym omawiano kroki ja­
kie należy poczynić w sprawie reali­
zacji uchwał paryskiej sesji Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych udział 
wzięli gen. Dratwin (ZSRR), gen. Hays 
(USA), gen. Mac Len (Wlk. Brytania), 
gen. Bapste (Francja) oraz doradcy 
polityczni czterech stron. Następne 
posiedzenie odbędzie się 5 lipca br.

Wg. prowizorycznych danych w wy­
borach do parlamentu belgijskiego par 
tia socjalno - chrześcijańska otrzyma­
ła w Izbie Deputowanych 195 manda­
tów partia socjalistyczna 65 manda­
tów, liberalna 29 i komunistyczna 12. 
Podział mandatów w senacie jest na­
stępujący: partia, socjalno - chrześci­
jańska 54, socjalistyczna 33, liberalna 
14. komunistyczna 5.

W głosowaniu po raz pierwszy udzżał 
wzięły kobiety. Rząd premiera Spaa- 
ka po wyborach podał się do dymisji.

*
W Paryżu obraduje 8 ministrów 

finansów Europy Zachdniej w spra­
wie omówienia płatności wzajemnych 
między krajami marshallowskimi. jak 
dotąd porozumienia nie osiągnięto. 
Miin. Cripps jak podaję prasa fran­
cuska zgodziłby się na dewaluację fun 
ta pod wa,runkiem, że zostanie prze­
prowadzona równoczesna dewaluacja 
dolara w stosunku do złota.

Kola finansowe w Londynie nie u- 
krywają swego zaniepokojenia i zde­
nerwowania wskutek spadku papie­
rów wartościowych na giełdzie lon­
dyńskiej.
.„Daily Mail" podkreśla, że krach na 

giełdzie londyńskiej świadczy o bra­
ku zaufania akcjonariuszy do możli­
wości rozwiązania trudności gospodar­
czych. „Times" zaznacza, żg kapitaliś­
ci są wprost przerażeni ponurymi per­
spektywami gospodarczymi i finanso­
wymi Anglii. „Times" zwraca uwagę 
na to, że na giełdzie londyńskiej spa­
dły raptownie nie tylko akcje pań­
stwowe. lecz również' akcje wielkich 
prywatnych towarzystw przemysło­
wych.

Kurs funta szterlinga spadł na gieł­
dzie paryskiej do 750 funtów. Ofi­
cjalny kurs funta wynosi 1097 fran­
ków. W okresie powojennym nie noto­
wano jeszcze w Paryżu tak niskiego 
kursu funta.
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Wszystko przez pochylnię
Jechałeś pan panie Krówka, tą 

nową elektryczną lenią podziemną 
na Pragie?

■— Owszem.
■— No i jak się panu szanowne­

mu spodobało?
— Dosyć.
■— Jak to dosyć? Przecież to tak 

zwany ostatni krzyk mody dwu­
dziestego wieku, Zdobycz naukowa 
— osiem minut spod „Polonii“ je­
steś pan na wschodniem Dworcu.

Pasażerowie podmiejskie nie wi­
szą już w charakterze winogron 
na tramwajach „25“, nie gazują po­
tem z pętli galopu na Wschodniaka, 
żeby się na pociąg do domu dostać, 
wsiadają alegancko na Marszalków 
skiej do wagonu równiutko, jak po 
stole zapychają w dwadzieścia parę 
minut znajdują się już na mahonio- 
wem powietrzu w Rembertowie, Ot- 
woc'ku, czy inszej Palenicy.

I żaden żeber nie ma połama­
nych, żadnemu nie brakuje zębów, 
ani rękawa, ani poły od marynar­
ki. marnego guza na czole, ani limo- 
na pod okiem u nikogo dostrzec nie 
można, co przy jeździe tramwajem 
na Pragie było prawie, że wyklu­
czone.

— Owszem, co do rękawa i zę­
bów się zgodzę, ale o wiele się roz­
chodzi o limona to patrz pan tu.

— Rzeczywiście tak, wygląda jak 
by panu ktoś przyiwanił w lewe o- 
ko, na razie jest tylko czerwone, 
ale do jutra panu zzielenieje.

— Tak jest. I mówisz pań, że te­
raz już nie można otrzymać w oko, 
jak się jedzie tą nową średnicową 
komunikacją.

— A pan otrzymałeś?
— No tak jest, i właśnie z powo­

du tej zdobyczy komunikacyjnej.
— To niemożliwe.
— Przekonasz się pan. Uważasz 

pan detalicznie to było tak. W pią­
tek wybierałem .się z żoną do Rem­
bertowa na imieniny cioci Wandzi. 
Żona pojechała tramwajem na sta­
cję na Pragie, a ja mówię: nie, ja­
ko warszawski rodak zagadkie tech­
niki kolejowej popierać muszę, czyli 
średnicową lenie i udałem się na 
Marszałkowskie ulice na ten 
dworzec.

Wchodzę, kupiłem sobie 
chociaż głowa nie chciała się 
zmieścić w kasowem okienku,
cholera jakieś wąskie porobili, że 
tylko pasażer o pociągłej twarzy 
może się z kasjerem, jak się należy 
rozmówić.

Tak zwane owalne oblicze nie 
włazi i z daleka krzykiem trzeba się 
porozumiewać.

Ale to trudno. Gorzej było po­
tem. Oddałem, bilet do przedziwrko- 
wania. przeszłem za kratkie i czuje, 
że ziemia się zapada podemną.

Zaczynam uważasz pan. lecieć na 
zbity leb, na dół. Insze pasażerowie 
również także samo robią stume- 
trówkę w 10 sekund.

— A. mówisz pan o tak zwanej 
pochylni.

— Właśnie.
— Jakżeśmy zaczęli po tej po- 

ch.ulnr zapychać, za żadne pieniądze 
nikt nie mógł się zatrzymać. Za 
mną leciała jakaś paniusia z dwo­
rna walizkamy i pieskiem na 
sznurku.

Co i raz to jedną, to drugą wali-

nic nie pomogło. Zgrzane, 
na ostatnich nogach zle- 

po tej pochylni prosto do 
Drzwi się zatrzaśli i po-

zą w pierwsze krzyżowe mnie wali 
i jeszcze krzyczy:

— Na bok! Na bok!
A piesek drań co i raz za nogaw- 

kie mnie łapie, żebym mu się na­
stąpił.

Ja lece na dziewiątkie, aż zadysz- 
ki dostałem, a oni mnie jeszcze 
z tyłu podpędzają. Wyszłem z nerw 
i krzyczę:

— Przyhamuj pani troszkie, jak 
■pragnę zdrowia.

— Kiedy nie mogie — krzyczy 
ta paniusia i zasuwa ze zdwojoną 
szybkością.

— To przytrzymaj pani chociaż 
Azorka, bo mnie świąteczne spod­
nie wtroi.

Ale to 
spocone, 
cięliśmy 
wagonu,
ciąg, jak szatan bryknął z miejsca, 
w tunel. Ledwie żem troszkie za­
czął do siebie przychodzić, i kołki 
przestali mnie dokuczać, słyszę:

— Otwock, wysiadać!
— Jak to Otwock, przecież ja- 

de do Rembertowa! ? — krzykiem 
i wyskoczyłem z wagonu.

Ale faktycznie był Otioock, oka­
zało się, że pociąg do Rembertowa 
odchodził z Warszawy w pięć mi­
nut później. Lece do zawiadowcy 
reklamacje składam, żeby mnie dal 
bezpłatny powrotny bilet do War­
szawy, bo ja na imieniny do cioci 
Wandzi się ępiesze i przez te po- 

■ chylnie omyłkowo do Otwocka wpa- 
dłem.

Ale nie chciał mnie słuchać. Po­
nieważ, że pieniądze oddałem żonie, 
piechotą do Warszawy musiałem 
posuwać. Na imieninach rzecz natu­
ralna nie byłem i ciocia się na 
mnie obraziła.

— A ten limon pod okiem?
— A to mnie się zrobiło podczas 

rozmowy z żoną. I pytam się kto 
temu winien?

— Rzecz jasna — pochylnia.
WIECH

nowy

bilet 
mnie 
takie

LIGOWCY ZNÓW NA BOISKU

Po długiej przerwie na boiska wy­
szły znów drużyny ligowe. W ostatnią 
niedzielę rozegrano jednak tylko czte­
ry spotkania, gdyż dwa zostały prze­
łożone na późniejszy termin.

Spotkanie Cracovii z Polonią roze­
grane zostało jako towarzyskie i stało 
na towarzyskim poziomie. Zwyciężyli 
„krakusi" 2:1 dzięki temu, że lepiej 
opanowali sztukę strzelania karnych.

Na wniosek Polski, Międzynarodowy Zw. Szermierczy wprowadził szer­
mierkę na bagnety do międzynarodowych konkurencji sportowych. Na 

zdjęciu ćwiczenia w AWF.

W Chorzowie krakowska Wisła bez 
trudu uporała się 3:0 z miejscowym 
Ruchem, zapewniając sobie zwycię­
stwo już do przerwy. Ruch w dalszym 
ciągu jest bez formy a pozbawiony 
kontuzjowanego Cieślika stanowi cień 
groźnej niegdyś drużyny. Wisła zagra­
ła we wszystkich liniach poprawnie.

W Poznaniu gościł AKS i wywiózł 
z boiska Warty dwa dalsze cenne punk 
tyty, wygrywając 3:2. Zespół Śląza­
ków skonsolidował się i z meczu na 
mecz gra coraz lepiej, przeciwnie niż 
Poznaniacy.

Polonia Bytom po nudnej grze zre­
misowała 0:0 z ŁKS.

Największą niespodzianką było zwy­
cięstwo Górnika z Szembierek nad 
ZZK Poznań 2.1. ZZK zajmuje drugą 
lokatę w tabeli, zespół górników ty­
powany był na outsiderów. Tymcza­
sem Górnik gra coraz lepiej, i choć 
nie reprezentuje wysokiej klasy po­
trafi pokrzyżować plany najlepszych 
drużyn. j

TOLSKA — RUMUNIA W TENISIE 
3:4

Reprezentacja tenisowa Polski gości­
ła w Bukareszcie, rozgrywając mecz 
z Rumunią. Mecz, kilkakrotnie przery­
wany ze względu na deszcz, zakończył 
się nieznaczną przegraną naszych te­
nisistów 4:3.

W ramach meczu padły nast. wyni­
ki: Skonecki przegrał z Caralulisem, 
wygrał z Viziru, Piątek przegrał oba 
single, Jędrzejowska wygrała ze Stan 
cescu. Miksta wygrała Polska, debla — 
Rumunia.

ZWYCIĘSTWO SIATKAREK 
I PORAŻKA SIATKARZY

Międzypaństwowe spotkanie Polski 
z Rumunią w siatkówce pań zakoń­
czyło się po pięciosetowej zaciętej wal­
ce zasłużonym zwycięstwem Polek 
15:9, 8:15, 16:18, 15:3, 15:8.

Gorzej powiodło się siatkarzom, któ 
rzy po równorzędnej walce przegrali 
z Rumunami 3:1 (7:15, 15:5, 15:9, 15:12).

Sportowcy stolicy
w hołdzie Januszowi Kusocińskiemu

W rocznicę śmierci Janusza Kusocińskiego, który został rozstrzelany na 
Palmirach z kilkodziesięcioosobową grupą więźniów Pawiaka. GUKF 
zorganizował bieg sztafetowy na trasie ostatniej drogi wielkiego spor- 
towca-bohatera. Na zdjęciu sztafety przed rozpoczęciem biegu składają 
hołd Januszowi Kusocińskiemu. Ziemię z jego grobu sztafety przeniosły 
do AWF w specjalnych pałeczkach sztafetowych. Na Palmirach znaj­
dują się groby kilkunastu tysięcy Polaków rozstrzelanych przez Niem­

ców w latach 1939 — 1945 r.

i
MISTRZOSTWA JUNIORÓV7 

W LEKKOATLETYCE

W Chorzowie rozegrane zostały mi­
strzostwa juniorów w lekkiej atletyce. 
Wzięło w nich udział przeszło trzystu 
zawodników ze wszystkich ośrodków. 
Mistrzostwa wykazały, że polska lek­
koatletyka dysponuje licznym i do­
brym narybkiem, który wymaga tyl­
ko gruntownej zaprawy technicznej. 
Najlepiej przedstawia się sytuacja w 
konkurencjach biegowych, gorzej w 
skokach i rzutach.

PORAŻKA WIOŚLAREK

Pierwszy po wojnie występ zagra­
niczny naszych wioślarek nie przyniósł 
nam sukcesu. Czwórka ze sternikiem 
BTW gościła w Pradze czeskiej i na 

z 13 osad zaięła dopiero 5 miejsce Po­
rażka ta tłumaczy się głównie krót­
kim torem (700 m. podczas gdy nasze 
regaty dla pań odbywają się na dy­
stansie 1.200 m).

TOUR DE POLOGNE

Przygotowania do Tour de Pologne 
już się rozpoczęły Wysoki protektorat 
nad wyścigiem objął Prezydent RP P,o- 
lesław Bierut, fundując jednocześnie 
puchar dla zwycięskiego zespołu. 
Oprócz państw Demokracji Ludowej 
zgłosiły udział w wyścigu Szwajcaria, 
Dania, Szwecja i Włochy.
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SZEWSKO-CHOLEWKARSKIEJ, 
IM. KILIŃSKIEGO, WE WROCŁA­

WIU, POSZUKUJE:
szewców na robotf szytą damską 

i męską.
Porozumiewać się z Kierownictwem 

Spółdzielni, Wrocław, ul. Długa 19.

KSIĄŻNICA SPÓŁDZIELCZA 
„PLACÓWKA" WE WROCŁAWIU, 

POSZUKUJE:
pracowników księgarskich i papier­

niczych.
Porozumiewać się z Kierownictwem 

Spółdzielni, Wrocław, ul. Świdnic­
ka 33.

FABRYKA BATERII 
WE WROCŁAWIU, POSZUKUJE:
tokarzy, 
ślusarzy.
Porozumiewać się z Działem Per­

sonalnym Fabryki, Wrocław, ul. Gen. 
Sikorskiego 22/30.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
ROBOTNICZA W KĘTACH, 

POSZUKUJE:
czeladników piekarskich.
Porozumiewać się z Działem Per­

sonalnym, Kęty, ul. Krakowska 95.

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNE­

GO W LEGNICY, POSZUKUJĄ:
chemików syntetyków, 
magistrów farmacji.
Mieszkania zapewnione.
Porozumiewać się z Działem Per­

sonalnym Zakładów, Legnica, ul. Het­
mańska 1.

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCO­
WEGO, ZAKŁADY SZCZOTKAR- 

SKIE „ZEFIR", W ZIĘBICACH, 
POSZUKUJĄ:

szczotkarzy — fachowców.
Porozumiewać się z Działem Per­

sonalnym Dyrekcji, Ziębice D/Sl.

POSZUKUJĄ
MARCZEWSKIEGO BRONISŁAWA 

wywiezionego w czasie powstania do 
obozu w Niemczech, poszukuje RY­
SZARD KRAUZE, zamieszkały przed 
powstaniem w Warszawie, przy ul. 
Młynarskiej 20, obecnie zamieszkały, 
Jelonki koło Warszawy, ul. Konop­
nickiej 18a.

Czosnowskiego Romana ur. 3.2.1931 
r. w Warszawie, wywiezionego z War­
szawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje mat­
ka Czosnowska Zofia zam. w War­
szawie ul. Uniwersytecka 1 m. 92.

Dutczak Justyna, — Konstanz a. B. 
Obere Laube 56, Niemcy — poszukuje 
brata Mikołaja Dutczaka ur. 1913 r, 
jeńca wojennego z kampanii wrześ­
niowej 1939 r., który do 1944 r. prze­
bywał koło granicy szwajcarskiej 1 
matki Katarzyny Dutczak z domu Ha- 
joła oraz brata Stefana Dutczaka za­
mieszkałych w pow. Kołomyja b. woj. 
stanisławowskie.

Korman Bolesław — Amsterdam, 
Sąrpartypark 101, Holandia — poszu­
kuje rodziny: Korman Barbary ur. 
1924 r., Korman Heleny ur. 1904 r. c. 
Zygmunta i Marii, Korman Zofii c. 
Augusta i Anieli, ur. 1911 r., Korman 
Juliana ur. 19'39 r., Korman Mariana 
ur 19iE r., Korman Stanisława ur. 
1915 r. i Korman Zygmunta ur. 1917 r. 
wzw zamieszkiwali do 1939 r. we Lwo­
wie.

Marciniak Stanisława — Ne istadt- 
Holst U-bcot Sehule 115'118 DPACCS 
Blok 2 Nart 44. strefa brytyjska, Niem 
cy — poszukuje Luk-ewict Marii ur 
1912 r z domu Król i męża jej Ka­
zimierza zam. ostatnio w Kozienicach, 
woj. kieleckie.

WARSZTAT TOKARSKO - MECHA­
NICZNY WE WROCŁAWIU, 

POSZUKUJE:
tokarzy.
Porozumiewać się z Kierownictwem 

Firmy, Wrocław, ul. Pomorska 11/13.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLA­
NE „TARTAK", PRZEJĘSŁAW, 

POW. BOLESŁAWIEC, 
POSZUKUJE:

cieśli do budowy mostów i tartaku. 
Porozumiewać się z Kierownictwem 

Przedsiębiorstwa, Przejęsław, poczta 
Kliczków, pow. Bolesławiec.

POWIATOWY ZWIĄZEK 
GMINNYCH SPÓŁDZIELNI 

W WOŁOWIE, POSZUKUJE: 
maszynistek.
Wynagrodzenie dobre.
Porozumiewać się z Działem Per­

sonalnym Związku, Wołów Śląski.
WROCŁAWSKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW PAPIEROWYCH, 

FABRYKA ZESZYTÓW 
WE WROCŁAWIU, POSZUKUJE: 
pracowników do liczenia papieru. 
Warunki płacy: wynagrodzenie wg 

umowy zbiorowej.
Porozumiewać się z Działem Perso­

nalnym Zakładów, Wrocław, ul. Ko­
ściuszki 142.

ZAKŁADY WYTWÓRCZE MATE­
RIAŁÓW TELETECHNICZNYCH, 
W WARSZAWIE, POSZUKUJĄ: 
sznyciarzy, 
ślusarzy, 
tokarzy, 
lekarzy przemysłowych.
Porozumiewać się z Biurem Perso­

nalnym Zakładów, Warszawa, ul. Stę­
pińska 26/28.

CENTRALA RZEMIEŚLNICZA,
CENTRALA SPÓŁDZIELCZO - 

PAŃSTWOWA, W WARSZAWIE, 
POSZUKUJE:

fachowców branży: konfekcyjnej, 
kaletniczej, rymarskiej, metalowej i 
skórzanej,

maszynistek.

Maćkała Michał — Polski Obóz Cy­
wilny w Jagerslust, p. Achterwehr b. 
Kieł, Niemcy — poszukuje żony Ma­
ćkała Teodozji z domu Dubar 1919 r., 
zamieszkałej do wojny we wsi Rych- 
cice, pow. Drohobycz b. woj. lwowskie 
i prosi o przesłanie wszelkich wiado­
mości na wyżej podany adres.

Milon Michał — YMĆA Hostel Wa- 
lersiole Forres Marayshire, Scotland, 
— poszukuje kuzyna Pałaca Michała 
zam. do roku 1942 we wsi Okno pow. 
Skałat b. woj. tarnopolskie.

Szczepaniec Franciszka przebywają­
cego w lutym 1945 r. na robotach przy 
okopach w okolicach Bucholz poszuku 
je Janina Stando. Kto wiedziałby o 
jego losie, proszony jest o przesłanie 
wiadomości na adres: Janina Stando 
Pińczów, ul. Krótka, woj. kieleckie.

Szwaiuk Michał — Reception and 
Training Centre Bathurst N.S.W. Au­
stralia, — poszukuje. Skobowej Marii 
i Stanisławy zamieszkałych do 1944 r. 
we Lwowie, ul. Królowej Jadwigi 6, 
oraz Kordasiewicz Kamili i Zofii, 
zam. do 1944 r. we Lwowie.

Siudy Stanisława s. Wojciecha i 
Marianny ur. 7.5.1913 r. w Ługach, 
gm. Dobra, jeńca wojennego z 1939 r, 
przebywającego w 1945 r. w Olden­
burgu —• Niemcy, poszukuje żona Siu­
da Maria zamieszkała folwalk Dobie- 
szów, gm. Dobra, pow. Brzeziny, woj. 
łódzkie, poczta Stryków k. Łodzi.

Zwolińska Michalina — Obóz Polski 
„Wilno" Claustahl - Zellerfeld Harz 
(20b) Niemcy, poszukuje córki Zwoliń­
skiej Sabiny ur. 1928 r. zam. ostatnio 
w miejsowości Kliczków Wielki, poczt. 
Brzeźno k. Sieradza, woj. łódzkie.

Porozumiewać się z Referatem Per­
sonalnym Centrali, Warszawa, ul. 
Śniadeckich 10,

ZAKŁADY WYTWÓRCZE LAMP 
ELEKTRYCZNYCH W WARSZAWIE, 

POSZUKUJĄ:

wykładowców: fizyki, matematyki, 
chemii, historii z nauką o Polsce, geo­
grafii, rosyjskiego i angielskiego oraz 
instruktorów mechanicznych do warsz 
tatów szkolnych.

Porozumiewać się w Biurze Perso­
nalnym Zakładów. Warszawa, ul. Ka- 
rolkowa 32/44,

BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW 
PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO

W WOŁOMINIE, POSZUKUJE:

mechaników,
kalkulatorów, 
konstruktorów.
kreślarzy.
Porozumiewać się z Działem Perso­

nalnym Biura. Wołomin, ul. Lipo­
wa 14.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W ZIELONEJ GÓRZE, POSZUKUJE:

lekarzy: rentgenologów, neurologów, 
ginekologów, chirurgów dentystów.

Warunki płacy: wynagrodzenie we­
dług norm uposażenia obowiązujących 
dla służby zdrowia.

Porozumiewać się z Działem Perso­
nalnym Ubezpieczalni w Zielonej Gó­
rze. ul. Gen. Sikorskiego 6.

ZAKŁADY BUDOWY MASZYN 
PAPIERNICZYCH I APARATURY 

CELULOZOWEJ W JELENIEJ 
GÓRZE, POSZUKUJĄ

a) tokarzy,
b) traserów.
Warunki płacy: dla a) wynagrodze­

nie 22.000 zł mieś, dla b) 16.000 zł mie­
sięcznie.

Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem U' 

rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
Al. Wojska Polskiego 18.

PIOTROWICKA FABRYKA 
PAPIERU W PIECHOWICACH 

POSZUKUJE:

monterów maszyn parowych.
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się z Oddziałem U- 

rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze, 
Al. Wojska Polskiego 18.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 
CZERPALNYCH I PODWODNYCH 

W GDAŃSKU—ZAWISŁE 
POSZUKUJE:

traserów, 
kadłubowców.
Warunki pracy i płacy według u- 

mowy zbiorowej.
Porozumiewać się z Oddziałem U- 

rzędu Zarudmenia, w Gdańsku, ul. 
Konarskiego 1.

PAŃSTWOWE zakłady
MECHANICZNE „URStS"

W SZCZECINIE, POSZUKUJĄ:

15 wykwalifikowanych tokarzy.
Warunki płacy: wynagrodzenie we­

dług obowiązującej umowy zbiorowej 
w przemyśle metalowym — akord o- 
raz świadczenia socjalne. Wynagro­
dzenie zależnie od kwalifikacji do 30 
tys. zł miesięcznie.

Mieszkanie służbowe.
Porozumiewać się z Urzędem Za­

trudnienia w Szczecinie, ul. Klasztor­
na 4.

AEROKLUB JELENIOGÓRSKI, 
POSZUKUJE:

instruktorów szybowcowych.
Warunki płacy: wynagrodżenie 17 

tys. zł miesięcznie.
Porozumiewać s-ę z Oddziałem U- 

rzędu Zatrudnienia w Jeleniej Górze 
Al. Wojska Polskiego 18.

Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Czerwonka Henryk — Frankfurt 
W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy pi 
smo z Zarządu Gminy w Trzydniku, 
donoszące nam iż siostra Pana p. Czer 
wonka Halina zamieszkuje nadal u
p. Woźniak Franciszki na terenie 
tamt. gminy. Dokładny adres jej 
brzmi: Czerwonka Halina, Łychowo- 
Gościeradowskie, gm. Trzydnik, pow. 
Kraśnik.

O matce Pana na razie nie mamy 
żadnych wiadomości. Przypuszczamy 
jednak, że siostra Pana będzie znała 
jej dokładny adres.

Tybinka Jan — D. P. Lager August 
dorf, Niemcy, — List Pana adresowa 
ny do p. Muszyńskiej Zofii z braku 
dokładnego adresu skierowano do na­
szej redakcji. Napisaliśmy do Biura 
Ewidencji Ludności w Łodzi o właś­
ciwy adres i z chwilą kiedy go uzy­
skamy, przcślcmy list adresatce.

A. P. — Pabianice — Kursy zero­
we (rok wstępny) istniejące dotąd 
przy niektórych wyższych uczelniach 
zostały zniesione. Na miejsce ich u- 
tworzone zostały dwuletnie kursy 
wstępne. Przyjmowane tu będą oso­
by nie posiadające matury licealnej.

Kolegę prosimy powiadomić, iż dla 
kandydatów na pierwszy rok studiów 
na Wydziale Elektrycznym i Mecha­
nicznym Szkoły Inżynierskiej im. Wa 
welberga i Rottwanda w Warszawie 
zorganizowany zostanie przez Brat­
nią Pomoc tej uczelni kurs przygoto­
wawczy do egzaminów wstępnych. 
Kurs ten będzie trwał od 3 sierpnia 
do 3 września.

Zapisy na kurs można już zgłaszać 
od 17 czerwca do 10 lipca. Dokładniej 
szych informacji w sprawie kursu u- 
dziela Bratnia Pomoc.

Szkoła Inżynierska ■ im. Wawelber­
ga i Rottwanda mieści się w Warsza­
wie przy, ul. Św. Andrzeja Boboli nr 
14.

Babik Wacław — Francja — Prze­
czytał Pan gdzieś w prasie krajowej 
że w Łodzi istnieje Gimnazjum i Li­
ceum Korespondencyjne. Ponieważ 
nosi się Pan z zamiarem powrotu do 
kraju, którego termin jednak z wielu 
przyczyn odwleka się, chciałby Pan 
uczyć się korespondencyjnie. Z przy­
jazdem na egzaminy nie będzie Pan 
miał kłopotu, gdyż z pewnością zanim 
nadejdzie okres egzaminów będz:e 
Pan już w Polsce. Chodzi tylko o to, 
czy możliwym jest przysyłanie za 
granicę potrzebnych podręczników i 
skryptów i czy można zapisać się do 
szkoły w Polsce, przebywając jedno­
cześnie za granicą. Chociaż wydaje 
się to Panu chwilami nieprawdopo­
dobne. jednakże chciałby Pan się u- 
pewnić.

Prosimy w tej sprawie zwrócić się 
do Zarządu Głównego Związku Mło­
dzieży Polskiej, Warszawa, ul. Dwor­
kowa 14. Właśnie Związek Młodzieży 
Polskiej jest organizatorem gimnaz­
jów i liceów korespondencyjnych, To 
że Pan przebywa w tej chwili za gra 
nicą nie jest zasadniczą przeszkoda 
w nauce drogą korespondencyjną.

Student — Londyn. Pyta Pan czy 
to prawda, że w Polsce na maturze 
na pytanie, kto to był Staszic, albo 
Kościuszko, trzeba odpowedzicć, że 
byli to najwięksi szkodnicy narodu?

Nie wiemy,kto Panu nakładł te 
brednie do głowy. Za odpowiedź niech 
Panu wystarczy fakt, że w Polsce od 
trzech lat wydano już kilka pozycji o 
Kościuszce, a w przygotowaniu są 
„Dzieła Zbiorowe St. Staszica", które 
ukażą s'ę w nakładzie kilkudziesięciu 
tysięcy.
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TYDZIEŃ W ILUSTRACJI
W Warszawie odbył się Kongres Zw. Zaw. Samorządowców, 
w którym udział wzięli członkowie Rady Państwa, rządu 
i delegaci zagraniczni. Na zdjęciu pierwszy rząd gości —

min. Wolski, wicemarszałek Szwałbe, Niecko, wicemarszałek: 
Barcikowski, min. Mijał i prezydent Tołwiński. Z prawej 

strony delegat Szwecji Tacki alm.

24 bm. przybyła samolotem da 
Warszawy żona Eislera znanego 
niemieckiego działacza antyfaszy­
stowskiego, Pani Eisler krótko 
przed powrotem do Europy prze­

bywała na Long - Island.

Prezydent R. P. — Bolesław Bierut gościł u siebie czołowych murarzy 
zebranych w Warszawie na zjeździe poświęconym organizacji nowych 
form budownictwa. Jak widać ze zdjęcia murarze doskonale czują się 

w towarzystwie Prezydenta i odwrof-"",

Min. rolnictwa i reform rolnych 
Dąb-Kocioł przyjął 20 czerwca 
wyróżnione zespoły Przysposo­
bienia Rolniczego wręczając im 

"'■■"lotomowe biblioteczki.

W lSO-rocznicę urodzin wielkiego poety Puszkina przyjacie­
la Mickiewicza wystawiono w Warszawie w teatrze na wys­
pie fragmenty słynnej opery „Oniegin" muz. Czajkowskiego.

Centrala Przemysłu naftowego uruchomiła na 
terenie całej Polski stacje benzynowe. Po wy­
zwoleniu wszystkie prawie były zniszczone. 
Obecnie zaopatrzenie się w drodze w paliwo nie 

nastręcza trudności.
S A’dzielnia ,,Las“ zawarła kontrakt 
z Anglią na dostawę tysięcy ton ja­
gód, które transportowane są samolo­

tami i drogą wodną.

Zdjęcia

FILM POLSKI

Warszawa roś­
nie jak na dro­
żdżach i z ka­
żdym tygod­
niem zmienia 
swoje oblicze. 
Na zdjęciu no­
we domy mie­
szkalne przy 
rogu Miodowej 
i Krak. Przed­

mieścia.
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